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W I E C Z O R N H

wychodzi dwa razy dziennis: o godzinie 6-reJ rano („Gazeta ? oranna“), i o godzinie 2 popołudniu.

|  Ceny prenumeraty:
1 Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 
1 gazety 2 korony.

1 Za codzienną dw ukrotną dostawę do domn dopłaca 1
, się 60 halerzy. 1

Z przesyłką pocztową 
miesięcznie ,  2 K 60 h. 
kw artalnie • 7 „ 60 „ 
rocznie .  .  30 „  — „

w kraju i m onarch ii: 
z dw ukrotną . 3 F — h. 
wysyłką . .  9 „ — „ 
poc-tową .  .  36 „ — „

Ceny ogłoszeń: Za w iersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hał. Nadesłane za wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiers* 
2 kor. Nekrologia za w iersz petitow y 60 haL — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłustem1 czcionkami Uczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowk 4 hal., na prowincyi 8 hal.

W Niemczech m ie s i ę c z n ie ..................... 4 R — h.
W innych państw ach Zw. p. miesięcznie 6 „ — „

Kr. 386. Lwów, sobota 18. listopada 1911. Rok 1.

Ostatncs wiadomości
Sprawy wewnętrzne.

S y tu a ey a .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Wiedeń, 18 listopada.
T rzydniow a p /zerw a w  obradach  p a r la ­

m en tu  bezw ątpienia przyczyni się do dalszego 
uspokojenia um ysłów . N astępne posiedzenie Izby 
odbędzie się we w torek. Spodziewają się po­
w szechnie, źe na  tem  posiedzeniu uda się za­
kończyć dyskusyę diożyźnianą. W obec w czoraj­
szych oświadczeń h r. S lu ig k h a  w spraw ie uizę- 
dniczej, Izba bez w ątp ien ia uczyni wszystko, co 
będzie w jej mocy, aby przyśpieszyć zała tw ie­
nie najpilniejszych spraw . Do w torku  będzie 
r e k o n s t r u k c y a  g a b i n e t u  już praw do­
podobnie przeprow adzoną.

„Neue F i\ Presse" donosi w  tej spraw ie: 
W czorajsze rokow ania m iędzy prezydyum  Koła 
polskiego a prezydentem  m in istrów  m e  d o ­
p r o w a d z i ł y  j e s z c z e  d o  r e z u l t a t u .  
Na razie zapadła ty lko  stanow cza decyzya co 
do definityw nego obsadzenia m in isterstw a sk ar­
bu, które, ja k  w iadom o, obejm ie m in. Zaleski. 
N atom iast k w e s t y a  m i n i s t e r s t w a  d l a  
G a l i c y i  j e s z c z e  n i e  j e s t  z a ł a t w i  o- 
n a. Koło poskie po lstanow iło  pozostaw ić aom i- 
nacyę ludow com , poczem w yłoniły  się 3 k an ­
dydatury , m ianow icie: pp. Stapińskiego, Kę­
dziora i W róbla. Przeciw ko kandydatu rze  p. 
S tapińskiego w ytoczono rozm aite zarzuty, ra d ­
ca dw oru Kędzior z góry odm ów ił, wobec cze­
go prezydyum  Koła wczoraj po po łu d n iu  do­
niosło hr. S lurgkhow i, że ludow cy postaw ili 
k an d y d a tu rę  d r W  r  ó b 1 a.

O dnośne pertrak tacye z h r. S turgkhem  nie 
są jeszcze jednakow oż ukończone i nie jest wy- 
kluczonem , że ostatecznie p. D ł u g o s z a  obej­
m ie m inisterstw o d la Galicyi. Dym isya m in i­
s tra  M ayara nastąp i p raw dopodobnie w ciągu 
dn ia  dzisiejszego.

W e wczorajszej konferencyi u  prezydenta 
Izby dr. S y w e s t r a  wzięli udział ze strony 
Niemców pp. Gross, S te inw ender i W olf, z 
P olaków  zaś pp. B i l i ń s k i ,  hr .  S k a r b e k ,  
A b r a h a m o w i c z  i S t a p i ń s k i .  P rzed­
m iotem  dyskusyi było pytan ie, pod jak im i war 
ru n k am i m ożuaby zagw a-antow ać spokojny 
przebieg dalszych obrad. Na wczorajszej kon­
ferencyi " nie w spom niano jed u ak  an i słowem  
o utw orzeniu  jakiejś koalicyi. W szystkie n a ­
rad y  dotyczyły jedynie m ożliw ości znalezienia 
jakiegoś modus vivendi.

W  ciągu przyszłego tygodn ia odbędzie się 
pod przew odnictw em  prezydenta Izby konferen- 
cya przvwódców  ow ych stronnictw , które już

na ostatniej konferencyi ośw iadczyły, że są go­
towe popierać usiłow ania, m ające na  celu u ru ­
chom ienie Izhy.

Urzędniczki pocztowych Kas a pragmatyka.
Wiedeń. (Tel. wł.) D eputaoya urzędniczek 

pocztow ych Kas oszczędnpści zjaw iła się wczo­
raj w parlam encie i przedłożyła przyw ódcom  
stronn ic tw  szereg rozm aitych  próśb, a m iędzy 
innem i, by urzędniczki podporządkow ano pod 
now ą p ragm atykę służbow ą.

Po u c ieezee  S iezy ń sk ieg o .
Tylko „mak ^'zeczności*1!

Stanisławów. (Tel. wł.) Śledztwo w sp ra ­
wie ucieczki Siczyńskiego nie postępuje dalej. 
Dozorcy nie przyznają się do ż a d n e g o  u- 
d z i a ł u  w uprow adzeniu  Siczyńskiego, po­
tw ierdzają jedynie, że robili m u podczas od­
siadyw ania kary  m ałe grzeczności, niedozw o­
lone in strukcyą służbową.

Niewiarygodna przechwałka.
Stauisławów. (Tel. wł.) Dr. Jarosiewiczo- 

wi nie grożą żadne dalsze dochodzenia. O- 
św iadczył on w śledztwie, że żadnego czynne­
go udziału  w ucieczce nie W ał. W iedział w pra­
wdzie (?) o jak ich ś przygotow aniach do ucie­
czki, nie jest jednakow oż obow iązany składać 
w tvm  k ierunku  zeznań.

Niema widoków.
Stanisławów. (Tel. wł.) N astąpiło  obecnie 

pew ne w yczerpanie w prow adzeniu  śledztwa, 
spow odow ane widocznie trudnościam i, które 
się organom  śledczym  przy dochodzeniach nasu­
wają. W prost niem a w idoków, aby śledztwo 
w najbliższej przyszłości m iało  w ydać pozytyw ­
ne rezultaty .

SIczyński w Rumunii?
Stanisławów. (Tel. wł.) Krąży tu  w sfe­

rach  zbliżonych do kół m iarodajnych  uporczy­
wa pogłoska, że miejsce poby tu  ^Siczyńskiego 
jest znane(?) i że zbieg m a się znajdow ać w 
R um unii. P odają naw et m iasto  i num er dom u, 
w którem  m a się znajdow ać. (W iadom ość ta  
w ydaje się n iepraw dopodobną. Przyp. Red.)

E eha d em ofistitacy i anty*  
d p o ży żtiia n y eh  ua Stani* 

słauuow ie.
Stanisławów. (Tel. wł.) Po dw udniow ej 

rozpraw ie przed trybunałem  k arn y m  sądu obwo­
dowego pod p*-zewodnictwem r. Szydłowskiego 
w spraw ie głośnych dem oustracyi antydroży- 
żnianych w Stanisław ow ie (patrz  „Gazeta W ie­

czorna" Nr. 380 z 15 bm .) zapad ł następujący 
w y ro k :

Hersch K r  i e g e i 6 tyg, aresztu, Salka 
G r u n b e r g  4 tyg. aresztu, S im on W u h l  i 
N. G u t s t e i n  po 3 tyg. i W olf W  e i t  z 2 
tyg. aresztu. Pozatem  skazano Hersch a K r i .e g -  
1 a na zapłacenie odszkodow ania w  kwocie 
200 K.

Reszta oskarżonych, pom iędzy nim i kupcy 
Eisenstein (księgarz) i B auner, zw olniona.

Sprawy zagraniczne.
O droczenie a k cy i flo ty  

w łosk iej.
Wiedeń. (Tet. w ł.) Ze strony  włoskiej 

oświadczają, że W łosi przedew szystkiem  starać  
się będą zaw ładnąć Trypolisem  i stłum ić tam  
opór T urków  i A rabów, pozatem  zaś zastrze­
gają sobie co do dalszych postanowień zupełną 
wolność działan ia .

M ianowicie dążyć będą w pravrdzie do jak  
najrychlejszego ukończenia wojny, ale w łaśnie 
dlatego m uszą m ieć w o l n o ś ć  d z i a ł a n i a .

Jedynem  zobow iązaniem , k tóre W łochy 
wobec m ocarstw  przyjęły, jest to, że n i e p o- 
d e j m ą  ż a d n e j  a k c y i  n a w y t r z e ż u  a l ­
b a  ń s k i e m.

Frankfurt. (Tel. wł.) „Fr. Zeitung" dono­
si, że rząd  w łoski zrezygnow ał już ostatecznie 
ze swej akcyi na  m orzu Egejskiem. Co najm niej 
zaś jest pewnem , źe akcya tak a  nie nastan i w 
najbliższym  ‘czasie,

Zatrzymanie okrętu austryackiego.
Tryest. (Tel. w ł.) Torpedow ce w łoskie za­

trzym ały  na m orzu Egejskiem  austro-w ęgier- 
ski okręt „L loydur , „Br. Beck“. Na poktad  
okrętu  u d a ła  się kom isya, k ió ra  zbadała  pa­
piery okrętu . Poniew aż nie znaleziono żadnej 
k o n trabandy , u d a ł się okręt n a ty ch m iast w  
dalszą drogę.

O kręt ten  m a ład u n ek  3.500 to n u  zbo­
ża, przeznaczonego dla Szwajcaryi.

„Albo my, albo w y“.
Berlin. (Tel. wł.) „Lokalanzeiger* donosi 

z T rypolisu , że w niedzielę po po łudn iu  W łosi 
wydelegow ali w szystkich poważniejszych oby­
w ateli T rypolisu  do Arabów, aby w drożyć z 
n im i rokow ania. Arabowie dali im jed n ak  n a ­
stępującą odpow iedź: N iem a m iejsca d la  obu 
narodów  w Trypolisie. Albo my, albo wy.

Deszcze szkodzą tylko Turkom.
Rzym. (TBK.) D o Ag. Stefaniego donoszą 

z Trypolisu pod da tą  17 bm.: W skutek  słoty i 
burz skazany jest nieprzyjaciel na  bez­
czynność.

Rzeka Medszenin w ezbrała bardzo  z po­

S B 3T N u m e r  d z i s l e d a z y  o t o e j m u j e  1 6  s t r o n i c  d r u l s u .  "H 2 8
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w odu ulew nych deszczów, wobec czego n ie­
przyjaciel znalazł się w bardzo niebezpiecznem  
położeniu.

T urcy usiłow ali skierow ać w ezbrane fale 
na  nasze oszańcowanie. Zam ach ter. udarem ni­
li zręcznie nasi saperzy i oddziały inży- 
nieryi.

Ochotnicy powietrzni.
Rzym . (TBK.) W czoraj odjechało stąd  do 

Cyrenaiki dziesięciu lotników -ochotników ’. L ud­
ność żegnała ich owacyjnie.

R e p u b l i k a  c h i ń s k a .

Orędzia republikańskiego ministra.
Nowy York. (Tel. wł.) W yb ran y  przez

pow stańców  m inister spraw  zagranicznych 
rządu republikańskiego  rozesłał do dzienników  
am erykańskich  odezwę, zw racającą się do na­
rodów b iali) rasy a ośw iadczającą m iędzy in- 
n em i: Dla Chińczyków’, którzy tak  długo zno- 
siii jarzm o dynasty  i m andżurskiej nadszedł n a ­
reszcie czas wolności. P r c k ł a m a c y a  r  e- 
p u  b 1 i k i j u ż n a s t ą p i ł a .  Z 18 p r  o w i n- 
c y i c h i ń s k i c h  14 u z n a ł y  j u ż  n o w ą  
f o r m ę  r z ą d ó w .  Poniew aż zaś niem a u nas 
drugiej rodziny cesarskiej, an i książąt, przeto 
repub lika ch ińska będzie bardziej dem okraty ­
czną, niż wszystkie republiki. Aby jednak za­
panow ały  u nas stosunki norm alne, trzeba, 
aby m ocarstw a1 jak  najprędzej uznały  rzeczpo- 
spolitę o fic ja ln ie .
— w w r Mii i ——i biiii iphi w a a —  in— — a—— —a—a— — —— »

iióżne.
T t* a g e d y &  r o d z i n n a .

W ied eń . (Tel. wł. Dzisiejsze dzienniki 
przynoszą jeszcze następujące szczegóły o teage- 
dyi w dom u państw a H olzknerhtów . Dr. Matko- 
V:C, spraw ca zbrodni, okazyw ał w praw dzie w 
ostatn ich  dniach w ielkie zdenerw ow anie, nie 
m ożna się jednak  było dopytać u niego przy­
czyny jego zm attw ienia. Rodzicom nieszczęśli­
wych ofiar, wobec k tó rych  zawsze okazywał 
zaufanie n a  odnośne zapytaine odpowiedział 
szorstko, że to jest jego spraw a, która nikogo 
nie obchodzi. W obec innych  osób oświadczył, 
że długo m yślał, iż pańslw o H olzknechtowie 
p ragną go n d eć za  zięcia, obecnie jed n ak  m ają 
kogo innego na oku a jego usuw ają. W obec 
tego nie m a też zam iaru  daw ać więcej lekcyi 
w dom u Hoizknechtów,

Samobójstwo.
C zerniow ce. (Tel. wł.). W czoraj poderżnął 

sobie gardło óstrą brzytw ą w zam iarze sam o­

bójczym konceptowy praktykant pocztowy w 
Czerniowcach, dr. Paw eł Picz, rodem  z Opawy. 
m m aam m anam m m m B m sam B sm m m m am m

P e p e s z e  E h n u i i d s J y
Akcya w sprawie brakir wagonów.
Wiedeń. (Tel. wł.) K om itet w ybrany ty ­

m i dn iam i na  wspókiem  posiedzeniu związ­
ków przem ysłow ców i ro ln ików  podjął akcyę 
w spraw ie polepszenia w arunków  przewozo­
wych, a w szczególności w spraw ie powiększenia 
liczby w agonów jako  też innych  inwestycyi ko­
lejowych.

Członkowie kom ite tu  udali się do wszyst­
kich m inistrów  i przedłożyli im  prośbę o jak  
najrychlejsze sform ułow anie progi am u i r  we- 
stycyi na  kolejach państw ow ych, k tóryby był 
poddany ocenie Rady kolejowej najpóźniej z 
Końcem lutego 1912. — W szyscy m inistrow ie 
zapew nili deputacyę, iż uczynią wszystko, co 
b idzie w ich  mocy, aby zaradzić obecnym  b ra ­
kom . Następnie in terw eniow ał kom ite t w tej 
spraw ie u przywódców wszystkich stronnictw  
parlam en tarnych  prosząc o poparcie ich akcyi.

Kromka z ostatniej chwili.
Z  ko le i. Z pow odu przepełnienia stacyi 

we Lwowie wstrzym uje się w myśl § 63 ustęp 
I. regu lam inu  ru ch u  przyjm ow anie calorocz- 
nycu ład u g  drzewa opałowego, przeznaczonych 
do stacyi we Lwowie, a to  na czas od 18 do 
22 bm . włącznie.

P ©  s m i S M r a i .
P oseł p la d y stą m  D ługosz  

m in istrem  dla Galieyi.
Wiedeń. (Tel. wł.). Komisya p arlam en ta rn a  

Koła polskiego zadecydow ała, iż kandydatem  
Koła polskiego na  m m jstra  dla Galicyi m a być 
ludow iec p. W ł a d y  s ł a w  D ł u g o s z .

Ludowcy, jak  w iadom o, dom agali się sta 
riowczo, jak o  najsilniejsza frakeya Kołs polskie­
go, by  m inisterstw o d la  Galicyi obsadzić mogli 
swym reprezentantem , co do osoby jed n ak  kan ­
dydata zaszła przez noc zm iana.

P arty a  ludow a postaw iła terno  k an d y d a­
tó w : pp. Kędziora, Stapińskiego i W róbla. N a­
zwisko tego ostatniego było  wczoraj w nocy 
na czele kom binacyi. W  kołach  polskich pod­
noszono jednak , że p. W róbel jest zbyt m ło­
dym  parlam entarzystą  i zbyt m ało  znaj

teren  w iedeński, by m ógł objąć tak  odpow ie­
dzialne stanow isko, wobec tego w yłoniła się 
konieczność postaw ienia innego kandydata.

W  takiej sy tuacyi nazwisko p. D ł u g o ­
s z a  w ypłynęło odrazu zwycięsko na teren kom ­
binacyi.

Podnoszono, że p. Długosz m a za sobą 
k ilkuletn ią , w ydatną pracę w sejmie krajowym , 
zaś teren  w iedeński zna doskonale jako  jeden 
z najznaczniejszych przem ysłowców naftow ych.

Nom inacya m in. Zaleskiego na  m in istra  
skarbu  oraz p. Długosza na m in istra d la Gali­
cyi pojaw i się w najbliższym  num erze „W iener 
Z tg .\

Nom inacyę posła W ładysław a Długosza, 
ua m in istra  dla Galicyi pow itać m usim y z naj­
większą sym patyą.

Człowiek o dużej ku ltu rze gospodarczej i 
politycznej, o wielkiej wiedzy fachowej, nie o- 
graniczający się jednakow oż ekskluzyw nie do 
terenu, n a  k tórym  jak o  przem ysłowiec p o trafił 
zqpbyć sobie pierw szorzędne stanow isko — sta­
nowi rak rzadki u  nas typ  self made man’a._ 
który przebojem  szedł przez życie i życie to 
nag inał do swych celów.

Są • ludzie, k tórych  powodzenie odrazu 
w ytrąca z równowagi. Poseł Długosz przeszedł 
tę próbę zwycięsko. Możnaby go nazw ać „dzie­
ckiem szczęścia*, gdyby określenie to  nie odbi­
ja ło  od jego męskiej postaw y i zapraw dę m ę­
skiego charak teru .

Zdobywszy w ieiki m ajątek  w nafcie p racą  
rąk  w łasnych — zaczynał od posady biednego 
kierow nika szybowego — zapragnął rozszerzyć 
teren swej działalności i oparłszy się istotrjem i 
sym patya mi o stronnictw o ludowe, poczyna 
pracow ać społecznie

Jak o  m arszałek pow iatu i poseł, sejmowy 
(od r. 1&08) m a też działalności publicznej ze 
sobą już la t 10,

Nadzwyczaj praw y w życiu politycznem  
nie angażow ał się w w alki party jne, dlatego 
też nom inacya j e g o  na m in is tra  przyjęta będzie 
i wT innych  stronn ictw ach  z sym patyą n iek ła­
m aną.

Żadnych produktów nie kupujem y na w łasny rachunek, lecz, sprzedajem y kom isowo na rachunek p ro d u c e n ta !
Omiks p a s fs is m y  i  n a r f s m y .  c z e r -
aspfisu  ̂ I  Bi&m, iysiigitśgę, m M k ,  g r a c i i  Sas& ię

EjSfMffiFZfSfeliBl t s a is ia  s p r z e d a ć  p r z e z  stouh zar. z ogr. por. We Luloulie, ul. Trzeciego Maja 19. parter.
Związek rolników flia 2SH1 proiinktów

ssesa

I S E B K U E T W łaściciel:
Karo! C/.udżaU. 1G20

e® »

ŁraSiss, K iiif ls iie a o .

Ju ż  u iiie s z ły
1004

ul. Halicka 10.
FILIA: &TANISŁAWOW. 

PRÓBKI na  prowincyę odwrotnie.

U J  A  n  A  M  ^  S n a  s e z o n  j e s i e n n y¥ ¥ . H  U  H  *vl O  r \  I pojeca się dQ urzątjzen53
i  Oooroo, LWÓW, l i i i  M i l k  i  1. I.  m i e s z k a ń ,  h o t e l i ,  k a w i a r ń  itp.

i n M i i r
j  fi f & r.
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Ha rai, 0} sil! oa rai?
Lwów, 18 listopada.

Ależ tak , n a  czasie jest teraz wszystko... 
Na czasie są podejrzenia i insynuacye, oskarże­
nia i ekskom unikaty , n a  czasie pospieszne z 
szop w yciąganie zagwożdżonych w czerwcu ar­
m at, n a  czasie cerow anie _ s targanych  w jesien­
nym  w ietrze proporców . Żyjemy przecie chw i­
lą — a, w iadom o, astm atycy oddychają w tro ­
chę innem  tem pie. „Na czasie" jest naw et nie­
kiedy iry tująco pow oinem  określeniem  n a  za­
k tualizow anie sy tuacyi.' T rzeba ją chw ytać w 
lot, łap ać  za k a rk  i za poły, bo się wyrwie... 
A gdy okazya da się sciiwytać, przybije się ją  
szparko i p raco wicie do m ęczeńskich desek, 
gwóźdź przy gwoździu.

Zapraw dę sm utno  jest, gdy się okaże, że 
to by ła  pajęczyna.

Na czasie są teraz pew ne pospieszne, zgo- 
rączkow aue i zasapane ak ty , bo nadeszła chw i­
la , gdy po k ilkutygodniow ym  ferm encie p a r la ­
m en tarnym  Koło polskie w stąpiło  w szranki 
poważnej, szerokiej, żm udnej i nie na  efekt o- 
bliczonej pracy. I przyjdzie w net czas, kiedy z 
roli pocznie się w ybijać źdźbło  — gdy zejdzie 
dobrze, w ystrzeli w górę pełny, ciężki kłos. 
Ale turkuć podjadek nie m a czasu. Kłosy już 
nie d la niego, lub i w łaśnie ten przeciskający 
się przez u p raw n ą  rolę sm akow ity, zielony, so­
czysty pęd. T u rk u ć  przepada za tem, po traw a w 
sam  raz d lań  n a  czasie.

O rgan wszechpolski w pił się od k ilk u  dni 
w „now e szkoły średnie" i stanow isko wobec 
n ich  Koła polskiego. Biedni czytelnicy — jak 
w podrzędnej jad ło d ajn i, dostają tę straw ę na 
śn iadan ie , ob iad  i kolacyę, odgrzew aną i przy­
p iekaną z coraz, to  innym  sosem, czy sałatką .

Nie daje im  w prost z łapać tc h u ;  po a r­
tyku le, w k tó rym  jak  na d łon i w ykazano, że 
Koło polskie zaprzedało  ca łą  ośw iatę k ra ju , p i­
sze się drugi o p. B ilińskim , k tó ry  zdradził 
Ś ląsk i trzeci o „b loku", co to  drży przed 
p iękną gw izdaw ką p. S ta ru ch a  i n a  niego prze­

la ł p raw o kreow ania po lsk ich  gim nazyów  i 
czw arty, n a tu ra ln ie  znów o b loku , k tóry  za­
sm akow aw szy w lokajskiej służbie u  rządu, 
książeczkę służbow ą zaniósł do ukraińskiego 
klubu. T rzeba kuć żelazo póki gorące, choćby 
d rew nianym  m łotkiem .

Koło polskie odrzuciło  bowiem  wniosek 
p. Buzka, p rzypom inający m u obowńązek s ta ra ­
n ia  się o założenie 4 — 5 szkół średnich  rocznie 
w kraju . Czyż prędko nadarzy  się tak a  w spa­
n ia ła  sposobność d la  w szechpolskich pub licy ­
stów ? Ach, jak iż  p iękny  tem at l I ja k  na 
czasie I

Z praw dziw ą przykrością m usim y zepsuć 
tę zabawTę. Bezkarność upaia  nieraz wisusów i 
zachęca ich  do now ych figli.

Jakżeż to było z tem i szkołam i i z tem  
ćm iącem  św iatło  Kołem polsk iem ?

W przód  jak a  zm iana w tonie obrad ko ło ­
wych, w pow'ażnem ujm ow aniu  przedm iotu dy- 
skusyi, w form ie i treści prac! Koło obecne 
dzielnie pracuje, odbywra częste posiedzenia, nie 
wzorując się rta przykładzie Koła za poprzed­
niej prezesury, kiedy to tryum fy święciły p u ­
ste frazesy, gdy brzm iały  słodkie słow a goło­
słownych obietnic... Drugie ludowe Koło przy­
gotowuje pow ażnie teren  pod w ażne i donio­
słe d ia  k ra ju  sprawcy, przedyskutow uje je  i 
przeprow adza. I zn ik ł z Koła ów frywrolno- 
optym istyczny nastró j bez trosk i o korzyści 
krajow e, ów zapał w zdobyw aniu wawTzynow 
dzięki fajerw erkow ym  enuncyacyom  i operet­
kow ym  przyrzeczeniom , którem i hojnie szafo­
w ali panow ie wszechpolacy, ster w Kole dzier­
żący.

N ow oobrane Koło zeszło z tej fałszywej, 
nieszczerej i niedojrzałej drogi, z chw ilą, gdy 
wrybory przyniosły zasłużoną klęskę zbyt ufnej 
we wpływ y u ludności, p a rty i narodow o-dem o- 
kratycznej. W  tem  m iejscu polityk tego stron ­
nictw a, k tó re głosi, że jest najbardziej narodo­
we i najbardziej dem okratyczne, w estchnie za­
pew ne i powie parę słów  ó ...„bloku nam iest­
n ikow skim ", spraw cy owej porażki, przypom ni 
ową sm ieszuą bajeczkę, w ym yśloną dla grze­
cznych dzieci wszechpolskich przez pom y­

słowego zawiadowcę k an to ru  polityki wszecn- 
polskiej, dr. Grabskiego.

Może p an  Grabski wierzy w bajki i seryo 
przypuszcza, że nam iestn ik  zaczarow aną różdżką 
spraw ił, iż w yborcy stracili ochotę do oddan ia  
głosów n a  kandydatów  w szechpolskich...

Przecież, by  naiw ność d ra  Grabskiego, 
poszła tak  daleko, aby nie ujrzał, że większość 
m andatów , jak ie  zdobyli wszechpolacy, zawdzię­
czają w łaśnie tem u blokow i — tru d n o  uwie­
rzyć.

P an o w ie : G łąbiński, Buzek, T ertil, J a b ło ń ­
ski, S karbek  a naw et Dębski i Gall, staw ali do 
tu rn ie ju  o m an d a t bez k o n trk an d y d a ta  „bloko­
wego" i n iem al oni wszyscy wyszli z u rny , dzię­
ki glosom  wyborców  innych  stronnictw . P. Za­
m orski zawdzięcza swój m an d a t uprzejm ości 
kon trk an d y d a ta , k tó ry  bardzo pow ażną liczbę 
głosów sk ierow ał w jego stronę. T rudno  było 
wym agać od nam iestn ika i od  „b loku", by 
p rzykładali rękę do w yboru tak ich  P aduchów  
i W iącków , by nie chcieli oczyścić naszego o r­
ganizm u parlam entarnego  od tak ich  wrzodów, 
k tó re nam  ty lko  w styd  przynoszą wobec obcych.

„Jeśli nie rząd, to  opozycya", powiedzieli 
panow ie w szechpo lacy : słowo stało się ciałem . 
T ych paru  posłów w szechpolskich, którzy zja­
wiają się czasem n a  posiedzeniach kołow ych, 
prow adzi opozycyę. Mamy więc do czynienia z 
tak ą  bezrozum ną opozycyą, zabierającą Kołu czas 
przydługiem i i niepotrzebnemu m ow am i na  te­
m aty  zbyt często i zbyt szczegółowo om aw iane, 
m am y w ysuw anie żalów  i śm iesznych urojeń 
osobistych (vide p. P taś 1), m am y wreszcie sta­
w ianie w niosków  nie na  czasie.

W iększość Koła polskiego z pobłażliw ością 
patrzy  w stronę opozycyi wszechpolskiej w prze­
konan iu , że opozycya ta  wreszcie zrozum ie, iź 
takiem  krzykactw em  niczego się nie zdobędzie, 
natom iast pow ażnem  w spółdziałaniem  w p ra ­
cach Koła nap raw i swą zaszarganą reputacyę. 
Czy ta  opinia większości Koła ziści się, to kwe- 
stya. F rakcya  narodow o-dem okratyczna w sze­
regach swych nie posiada w ytraw nych  polity­
ków, którzyby jej działalność skierow ali na  tory  
k u ltu ra ln e  i rozum ne.

D yktatorstw o, idące z oardzo daleka, bo

iti  sen Obuwie, kamizelki wełniane i Z sarniej Pierwszorzędny magazyn mod 
skóry, kapelusze, czapki, rękawiczki, pa­
rasole, krawaty i w iele innych nowości 
dla Pań 1 Panów w ogremnym wyborze
— -     - — ■ ■ — =  poleca

A m eric an  H onse
Lu>6u>f Kopernika I. 5. 1562

JADWIGA TOMICKA.

WilanóuJ.
Dzień słoneczny u p a ln y ; m ałe  w agoniki 

kolejki w ilanow skiej, po brzegi w ypełn ione pu­
blicznością, czekają n a  hasło  odjazdu z Moko­
tow a (W arszaw a w lipcu 1911 r  ) — Dzień to 
powszedni, więc w w agonikach  cicho, nastro ju  
„niedzielnego" ani okruszyny.

Ruszamy. Zaraz za m iastem  zaczynają się 
p iachy, tak ie  m azow ieckie —  złociste, sy o k ie ; 
p iacham i biegnie droga do W ilanow a, a W ila­
nów — to oaza w śród piachów  nad  W isłą.

Część pasażerów  w ysiad ła w Czerniako- 
wie, k ilk a  osób w ylądow ało n a  piaszczystej 
stacyi w W ilanow ie, reszta po jechała  do dal­
szych wiosek i letnisk.

T uż za stacyą w idnieje w śród p a rk u  prze­
p iękny  pałac  w ilanow ski, i  p a łac  i p a rk  są 
spuścizną Ja n a  III. Sobieskiego. P a łac  wzniesio­
no  w edług planów  i pod kierow nictw em  wło- 
cha  B elotti’ego ; w łoscy artyści rzeżDiarze i m a­
larze p racow ali n ad  upiększeniem  p a ła c u ; z 
W łoch  czerpano również wzory przy zak ład a­
n iu  p a rk u . P rosto tą  i wdziękiem  tch n ie  cu d n a  
siedziba k ró lew sk a ; już  w roku  1680 zupełnie 
w ykończona, s ta ła  się u lub ionem  m iejscem  w y­
poczynku d la  k ró la-bohatera , k tó ry  też tu taj 
życie zakończył w r. 1696.

W ilanuw  (Villa nuova) —  dziedzictwo 
królew icza K onstantego Sobieskiego przechodzi

następnie drogą k u p n a  lub spadku z rąk  do 
r ą k n a jd łu ż s z y  czas by ł w łasnością hr. Potoc­
kich, a dzisiaj spadkobierca Potockich, Ksawe­
ry h r. B ranicki, jest właścicielem  W ilan o w a ; 
w spółw łaścicielem  jest społeczeństw a polskie, 
gdyż testatorka, h r . Potocka, zastrzegła w testa­
m encie, że pałac  w ilanow ski i jego zbiory m a­
ją  być dostępne dla publiczności.

— A zbiory  to  cenne — kró lew skie : za­
czął je  grom adzić kró l Jan  UL; rozkazał sku- 
powyw'ać dzieła sztuki we W łoszech, a zw łasz­
cza w Rzymie, co się ty lko  nabyć dało, więc: 
obrazy, posągi, arcydzieła starożytne, w yko­
paliska...

Król Jan  III., sam  bardzo w ykształcony 
(studya w P aryżu  i w Padwie), założył b ib lio ­
tekę, grom adząc dzieła wielkiej w a rto śc i; bo­
gaty tam  jest szczególnie dział ręnopisów , po­
siada pierw szych 7 ksiąg k ron ik i Długosza, 
w łasnoręczne listy  k ró la  Jan a  IH .; do później­
szych nabytków  należy zbiór dyaryuszów  sej­
m ow ych, ak ty  sejm u czteroletniego i t. d.

W łaściciele W ilanowra wogóle zbiory k ró ­
lew skie powiększali i uzupełn ia li; zwłaszcza 
obrazy zasługują n a  uwagę, mieszczą się one 
obecnie w później dobudow anem  skrzydle — 
stłoczone aż pod sufit w dwu salkach, a m o­
głyby stanow ić p iękną galeryę, dosyć w ym ie­
nić m istrzów, k tó rych  W ilanów  posiada: Leo­
nardo  da Vinci, dw a rysunk i, głowy apostołów; 
dalej T iziano, Veronese, T in to retto , Guercino, 
Andrea delS arto , D om enichino, Caracci, Caraya- 
ggio Guido Regni, Carlo Dolci, Śarsoferato, Gana 
letto itd. ;ze szkoły hiszp, Velasquez,Ribera; z fran ­

cuskiej N. Poussin, Cl L orrain , Y ernet, David, 
G reuze; z holenderskiej i flam andzkiej Rem- 
b rand tj Van Dyck, V ouverm ann, R u isd a e l; 
z niem ieckiej D urer, K ranach. Prócz tego po 
w szystkich salach  pałacu  znajdują się portre ty  
pendzla w ybitnych  artystów . A sale, już  sam e 
przez się bardzo piękne, zaw ierają m oc rzeczy, 
godnych widzenia i podziwu.

I jak  że się zwiedza tę perłę nadw iślańską? 
Oto u  zam kniętych  podw oi pałacow ych stoi 
g rupka ludzi i c z ek a ; po jak im ś czasie drzwi 
się o tw ierają i służący prosi, żeby wchodzić i 
to  jaknajprędzej, bo on jed n ą  partyę już prze­
prow adził przez pa łac  i w ypuścił przez balkon  
do parku , teraz m y idziemy, a znow u nadejdą 
inn i, no a w skutek tego trzeba się spieszyć, bo 
on niem a czasu do tracen ia. N ikt się nie 
troszczy o to, że zwiedzający w noszą n a  obuw iu 
m oc p iasku , n ik t nie odbiera lasek i p a ra so lek ; 
i w ędruje ca ła  ta  drużyna, zachw ycona pięk­
nością sal, onieśm ielona zlekka zaby tkam i wy­
tw ornej ku ltu ry . Ale po jak im ś czasie nastró j 
słabnie, b łazeńskie dowcipy sługusa rozwiewają 
pietyzm  do reszty i g rom adka zaczyna się roz­
p ierzchać niesfornie po salach, dotykając sprzę­
tów' laskam i, rękam i, kreśląc swoje nazw iska 
n a  śliczrych  in k rustow anych  stołach, zlekka 
pyłem  pokrytych...

W  reszcie dochodzim y do galeryi obrazów, 
grom adka nasza poważnieje, zainteresow anie o 
g ó ln e ; n a  sto likach  leżą tablice katalogow e 
zdekom pletow ane, ale są; pozostaje projekt, że 
ktoś jeden będzie czytał katalog, aby wszyscy 
m ogli chociaż trochę zoryentować się w ty ch  ob-
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aż z ul. Zim orow icza we Lwowie, zbyt m ałą  
jest gw arancyą , by w szechpolscy w p arlam en ­
cie w kroczyli na  drogę pożyteczną d la k ra ju , 
no i d la swojej party i.

Nie bez podniety  pozostają n a  opozycyę w 
Kole a tak i dziwnej konfederacyi sezonowej, do 
której prócz o rganu  wszechpolskiego, należy 
„K uryer lw ow ski” i t. zw. „M onitor”. Konfe- 
aeracya ta rozpoczęła kam panię  z Kołem  pol- 
skiem  b ru ta ln ą  i przepojoną św iadom ym i fa ł­
szami i przekręcaniam i faktów  pod dyk tatem  
chęci zdyskredytow ania znaczenia i w pływ ów  
polskiej w W iedn iu  reprezentacyi. N iew ybred­
nym  czytelnikom  tych  organów  nie potrzeba 
w idocznie faktów , w js ta rczy  „besztanie”, no a 
już p. G rabski w  tym  względzie cieszy się im ­
ponującym  kredytem  u w ielbicieli swego skrzy­
piącego pióra.

Tym czasem  za treścią działalności Koła, 
za jego pełnem  poczuciem  i odczuciem  narodo- 
wem  za tern, że nie zahacza interesów  k ra ju  — 
przem aw iają czyny ; zaś za rów ną lin ią  p o lity ­
ki Koła przemawdają ludzie, dośw iadczeni i ro ­
zum ni parlam entarzyści, k tórzy  m ają  za sobą 
nie gest frazesu, ale la ta  długiej, owocnej 
pracy.

Koło odbyw a często posiedzenia poufne 
d la w ym iany  zdań w kw estyacn politycznych 
i w spraw ach , k tó rych  jaw n e poruszenie ze 
względów tak tycznych  nie jest ak tualne .

M imo tej poufności, organ  p. Grabskiego 
atale przynosi o posiedzeniach tak ich  spraw o­
zdania. S praw ozdania przesiane są przez sito 
„party i opozycyjnej” w Kole i... (na tu raln ie) 
jak o  tak ie , są z g ru n tu  fałszywe. I gdy poda­
wanie przebiegu posiedzenia tajnego nie należy 
do ta k tu  szanującego się p ism a, to  podaw anie 
przebiegu fałszywego, usuw a się z pod nazwy... 
Jest to dow ód cynizm u i depraw acyi ow ych 
inform atorów -posłów .

O statn io  n a  posiedzeniach Koła poufnie

b y ła  om aw iana spraw a upaństw ow ienia 4 gi 
m nazyów  w k ra ju  i w O now ej na  Śląsku.

Koło polskie, pam iętne swych obowiązków 
w k ieru n k u  podejm ow ania s ta rań  o wzmożenie 
szkół średn ich  w k ra ju , zaiste w obecnym  
swym  składzie nie potrzebow ało „przypom nie­
nia**, czy też in ieyatyw y ze strony , k tó ra  z nią 
„niespodziew anie” w ystąpiła. Czuwanie nad  po 
trzebam i szkolnictw a krajowego, nad  postu la­
tam i oświatow ym  i nie wchodzi w sk ład  tylko 
przygodnego p rog ram u  działalności obecnego 
Koła.

Tym czasem  na posiedzeniu w  dniu  8 li­
stopada p. Buzek uczyn ił znany  swój ^n io sek , 
k tóry  nie znalazł większości.

Cóż go mogło podyktow ać posłow i VI. o- 
kręgu lwowskiego; czy tro sk a  isto tna o szkoły, 
gdy w iadom e było, że Koło czyni już sta ran ia  
o nie — czy też chęć taniej rek lam y dla swe­
go s tronn ic tw a, by podkreślić, że zabiega ono 
nie ty lko  o szkoły galicyjskie, a l t  i śląsk ie?

O pinię tę co do reklam ow ego ch a rak te ru  
wniosku — jak  zresztą i innych , bardzo popu­
larn y ch  w niosków  grupy wszechpolskiej — po­
dziela ła  większość K oła i odrzucając go, dała 
iem sam em  votum  ufności d la dotychczasowej 
działalności K oła w spraw ie szkół śred­
nich.

D ziałania t cgo w praw dzie nie cechuje 
ja im arczn a  rek lam a po pism acn  wszechpolskich 
ale też towarzyszy m u większa ufność ze s tro ­
ny  społeczeństw a, niż to  się zdarzało  rozgłoso­
wi bezcerem ionialnycn  obiecanek daw nych 
w łodarzy Koła.

„W nioskiem** tak ich  spraw  się nie za ła­
tw ia, a Kto wie, jak  ciężko w obecnych w aru n ­
kach  rozognionych przeciw ieństw  narodow o­
ściow ych przeforsow ać postu la t tak  w ybitn ie 
narodow ościow y — ten  nie będzie m ów ił o 
„ tak tyce  konspiracyjnej** ale pochw ali tak ty k ę  i

rozwagę Koła, k tóre nie chce każdego swego 
sukcesiku roztrąb iać po gazetach.

Dlaczego tym  panom  tak  nieswojsko w o- 
becnero Kole... Cicha, ale w ieńczona sukcesam i 
p raca  m niej im  przypada do sm aku, niż ja r ­
m arczne kizykactw o, obliczone na efekt... se­
zonowy.

Stąd dąsy bardzo  na czasie.

Z  t e a t b U ;
(„Zabobon" czyli , ,Krakowiacy i Górale“ , opera 
narodowa w 3 aktach J . A. Kamińsk lego, mu­

zyka Karola Kurpińskiego).

O wczorajszym wieczorze napisać należy 
paneg iryk : Jedno z najlepszych przedstaw ień* 
jak ie  na scenie lwowskiej la t o statn ich  ogląda­
liśmy, jeden z najlepiej spełn ionych obowią­
zków, jak ie  m a scena wobec przeszłości.

Na znakom itą, w yjątkow ą całość w czoraj­
szego przedstaw ienia złożył się cały  szereg m o­
m entów  : Był przedewszystkiem  w ielki sukces
reżyseryi. Takich  scen zbiorow ych, ta k  sp ra­
w nie w yreżyserow anych chórów , tłum ów , tak 
dobrze opracow anej części sytuacyjnej nie m iało  
żadne przedstaw ienie i to nie tylko w cyklu  
historycznym .

Potem  rzucała  się w oczy s ta ranność  wy­
stawy, kostyum ów , um iejętne efekty św ietlne, 
wreszcie — zespół ak torsk i, w k tórym  n ad to  
działy s/ę rzeczy najdziwniejsze, zgoła p a ra ­
doksalne. Bo już patrząc  na  afisz m ożna było 
zrobić wielkie oczy z podziwu, a w idząc rze­
czywistość w ybuchało  się śm iechem . Oto np. 
jest p a rty a  śpiewna. W chodzi n a  scenę 
studencina o skrom nej m inie i zaczyna 
śpiewać sm ętne kuplety . Nic zatem  nadzw y­
czajnego. A jed n ak  w idow nia ledwie w krze­
słach  usiedzi. Jest to bow iem  Jan  Nowacki. A gdy

P. T. Publiczności oraz kupcom, #.e ju ż  otw orzyliśm y nasz wielki skład w in dalm atyńskieh z w ła­
snych w innic i w ina be^cegw ióskicgo. Posiadamy zawsze najmniej 500 hi. w ina na składzie we 
Lwowie, tudzież każdą ilość w ina we własnych piw nicach w Selcach na wyspie Eracz w Dalmacyi. 

Odsprzedającym  przesyłam y na żądanie próhki w ina. Zamówienia z prow incyi w każdej ilości odw rotną pocztą. S ty .
P o d a j e m y  r t o  w i a d o m o ś c i
Ręczymy, 
1310 =

że wszelkie w ina u  na» zakupione są oryginalne i naturalne.
Poszukujemy zastępców we w szystkich m iastach Uaiicyi.

M a t j B U  e w c L
Ł w ó ' ^ ,  u l  F r o d i y  €>.

Ustalona siania ulepszonych gramolondni
z m arką „aniołek piszący", jakoteż płyt, przekonała w szj stKich od­
wiedzających mój skład, że jaKOść tych gramofonów, k tóre reproduku­
ją  bez szm eru i oddają czysty i natu ralny  głos, przew yższają wszelki' 
inne w yroby im itacyjne. — Proszę się o tem  przekonać, chętnie za­
dem onstruję — bez przym usu kupua — a każdy odniesie przekonanie, 
ż* niem a milszej rozryw ki w domu, uspakajającej nerw j po całodzien­
nej pracy, ja k  produkeya gramofonu aniołkowego, k tóry  z płytam i 
nąjnow szych zdji^ć pierw szorzędnych sił artystycznych otrzym ać mo­

żna jedynie u  firm y

Webster
LWÓW

UL. SYKSTUSKA 2 
telef. 1560.

KRAKÓW
UL. FLORYAŃSKA 25 

filia. Grodzka 71, tel. It41 .

U lgiw spłatać, r a t a l n i  Cenniki darmo i spłatnie! 
Gramofon koncertowy wraz z 5 płytami podwój, tj. 10 zdjęć 50 K.

razach , tak  ciasno w iszących i tak  bez odpo­
wiedniego ośw ietleni.a S łużący z oznakam i w iel­
kiego zm ecierpPw ienia znosił naszą n a t r ę t n ą  
c i e k a w o ś ć  (1), a w końcu  zd ecy u o w ał:

„Ja, proszę państw a, nie mogę pozw olić 
na takie długie o g ląd an ie ; przecież państw o 
ty ch  obrazów  nie będą kupow ali, więc po co 
się tak  p rzypatryw ać” . Dla u n ik n ien ia  niem iłej 
sprzeczki, z w ielkim  pośpiechem  kończym y 
zwiedzanie, sk ładam y napiw ek do nadstaw ionej 
ręki i już  jesteśm y za drzw iam i po drugiej stro ­
nie pałacu , a gorzkie pytan ie ciśnie się na u s ta : 
—  czem u to u  nas tak  ?...

Ale w p a rk u  tak  pięknie, tak a  cisza ko­
jąca  ! Cudny szafir lipcowego nieba i ten  pię­
k ny  p iały  pałac , stro jny  w posągi i freski, u- 
noszą m yśl daleko — za Alpy do stóp najp ię­
kniejszej św iątyni św iał a .. do M edyolanu, gdzie 
żył i p racow ał d la postęDu, dla , m iglioram en- 
to u m an o ” wielki a ry sto k ra ta  ducha, tw órca 
A m brosiany — Federigo Borom eo (ur. w r.
1564). Potom ek m ożnego rodu — olbrzym ią
fortunę ssvoją uw ażał za depozyt, k tóry  pow i­
nien przynosić jaknajw ięcej p lonu  d la  ludzko-

‘ ści współczesnej i potom nej. Życie pędził wię­
cej niż skrom ne, raczej ubogie, nie szczędząc 
pieniędzy na wspom aganie wszelkiej n ę d z y ; 
w iekopom nem  zaś dziełem jego jest Am brosia- 
na, b ib lio teka olbrzym iej w artości i galerya o- 
brazów.

Uczeni i znaw cy byli w y słan n ik am i Bo-
roinea i oni to w yszukiw ali księgi i rękopisy we 
W łoszech, F raney i, H iszpanii, w Niemczech i 
Flandryi, w Grecyi i Palestynie...

Z przepisów , k tó re ustanow ił Boromeo 
d la zarządu b ib lio teki, w idnieje usiłow anie, a- 
by ta  biDlioteka laknajw iększą przynosiła ko­
rzyść społeczeństw u, by się wiecznie odnaw ia­
ła  i p o w ięk sza ła ; obov iązk iem  b ib lio tekarza 
było podtrzym yw anie korespondencyi z uezo 
nym i całej E uropy. Dostęp do b ib lio teki i in ­
ny ch  zbiorów  b y ł wolny, bez żadnych  u tru ­
dnień zarów no d la  W łochów , ja k  i d la  cudzo­
ziemców : każdy, k tó  się do bib lio tek i zw rócił, 
o trzym yw ał potrzebne d la niego wskazówki, 
doslaw ał żądane dzieła, w ygodne m iejsce przy 
stole — dla studyów , p ióra i a tram en t.

W szystkie te  zarządzenia w zbudzały  u 
współczesnych podziw, gdyż w tedy (wiek XVI) 
do zbiorów  p ryw atnych  szerszy ogół jeszcze 
nigdzie dostępu nie m iał.

Bardzo wiele zapożyczyliśm y od W łochów  
i z n ie m a ^ m  dla nas pożytkiem , a i teraz by­
łoby  bardzo szczęśliwie, gdyby dziedzic W ila­
now a w w. XX. w ziął sobie za wzór wielkiego 
W łocha z XVI-go w.

Borom eo zdum iew ał swoich w spółczesnych, 
ofiarow ując zbiory swoje d la dobra powszech­
nego, z biegiem jed n ak  czasu pojęcia się prze­
kształcały, coraz więcej pojaw iało się łudzi, 
zdających sobie spraw ę z tego, że wielkie r o d y  
m iały  w społeczeństw ach ludzkich  nie ty lko 
praw a i przywileje, lecz także wielkie obow iąz­
ki k u ltu ra ln e : w czasach, kiedy św iatła  jeszcze 
nie starczyło d la wszystkich, ich to zadrn iem  
było chronić, w m iarę m ożności, płom ień 
święty przed ostrym i w ichram i dziejowymi.

U nas, w' Polsce, byli także m agnaci 
śsviadomi swego posłann ictw a cywilizacyjnego, 
m am y przecież pom niki lego uśw iadom ienie, 
jak np. Ossolineum  i m uzeum  Dzieduszyckioh 
we Lwowie, m uzeum  C zartoryskich w K rako­
w ie ; a i sam  W,i łanów  testam entem  hr. Po to­
ckiej został oddany  na pożytek społeczeństwa. 
Inne rody m niej zaszczytnie i m niej św iadom ie 
spełn iały  to  swoje posłannictw o — oto w m ia­
rę jak  się przekształcały  w arunk i by tu  ekono­
micznego, ru in a  m ajątkow a wydawrała  drogą 
sprzedaży ich dorobek k u ltu ra ln y  w ręce spo­
łeczeństwa.

Dzisiaj, k iedy ogół dorasta  do tego po­
ziom u, na którym  daw niej u trzym yw ały się 
nieliczne jednostki, dzisiaj ogół obow iązany 
jest stanąć na  straży skarbów  już nagrom adzo­
nych, a tak  niezm iernie ważnych dla dalszego 
rozwoju k u ltu ra ln eg o ; to  też i do pałacu wi­
lanow skiego i do jego zbiorów  nie możemy się 
odnosić, jak  do czyichś bogactw  — uprzejm ie 
nam  p o k azy w an y ch ! W śród nas i dla nas 
pow stał W ilanów  i m y wszyscy m am y praw o 
i obowiązek żądać, aby  niedbalstw o i nieu- 
św iadom ienie jednostk i nie przynosiły  krzyw dy 
i szkody całem u m yślącem u i rozw ijającem u 
się społeczeństwu dni dzisiejszych i wszystkich 
dni przyszłych.
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skończył 'wtacza się n a  scenę n i m niej ni 
więcej, ty lko  — Solnicki. Myślicie, że to jamas 
pom yłka. Ktoś w krzeofacU pow stał m ów iąc, ze 
n ie przyszedł n a  operetkę.

A jednak ci obaj ludzie, k tó ry ch  k ink ie­
ty  nigdy jeszcze razem  nie ośw ietliły tańczą., 
śpiew ają i w iodą rozhow ory, jak  gdyby nigdy 
nic, jak  gdyby to  zawsze w spólnie czynili.

Ale nie sam  Nowacki z Solnickim  śpie­
w ają Śpiewa także Feldm an, przepyszny o i ga­
ni sta : widzicie z oczu artysty , że żadna w ielka 
ro la  n ie dała m u ty le satysfakcyi, co te śpiew ­
ki, b u rzą  oklasków  nagradzane.

I tak  ciągle śpiew’a  i tańczy d ra m a t we­
spół z op ere tk ą : D obrzańska — Kuligowski, 
Barwi ńska i — Dobosz.

A te  kuplety  tak  upajają, jak  w ino stare. 
K uplely  z przed la t stu, o Polsce, o Krakowie, 
o służbie dla ojczyzny, kuplety, k tórym  przed 
w iekiem  tow arzyszyła ta  sam a burza oklasków  
w  ogrodzie Jab łonow skich .

Jest w teatrze rozrzew nienie . Rzecz jakaś 
d z iw n a : kiedy się Polska w ychyli ze sceny w- 
ko tu rn ie , należy głowę skłonie z szacunkiem , 
lecz, gdy przem ówi z wodewilu — m ożna 
się rozpłakać...

I tu  jest trzecia ta jem nica wczorajszego 
sukcesu „K rakow iaków  i Górali". Lecą m azury 
obertasy, k rakow iaki, aż drży te a tr  i drzazgi 
lecą z desek tea tra ln y ch

I mg!i oko szalony tan iec barw . Migają 
się krakow skie kapoty  i góra lsk ie  gunie, w iruje 
tłu m  przepysznie kolorowych dziewoi i parob- 
czaków. Jest nieopisany rozm ach, rycie i ruch. 
W ieje przez scenę nie jak iś  łagodny zeiirek swoj- 
skości, ale gw ałtow nyw iechrpolskośei. k tó ry  zda 
się, wym iecie z tea tru  i precz wyżenie wszystko, 
co obce... poryw ający, rozkoszny wi :czór.

ST. WASYLEWSIil.

S tr a sz n a  tracjedya  
rodzinna.

W  ostatn ich  num erach  donieśliśm y o s tra ­
sznym  czynie niejakiego M atkovica, k tóry  nie- 
otrzym aw szy ręki pny Holzknecht:, zastrzelił ją 
i <lwu jej braci. K ilka dzienników  w iedeńskich 
um ieszcza w ynurzenia szefa seKcyi H oizknechta, 
ojca zastrzelonych przez M atkorica ofiar. Pan 
H olzknecht pow iedział między innem i co n a ­
stępuje : Córka m oja żyła dla swego zawodu
kształcenia dziew cząt; m iłość do dzieci i zam i­
łow anie do m uzyki w ypełn iało  treść jej życia ; 
niczcm  innem  nie zajm ow ała się. W czasie 
św iąt naw et grom adziła dzieci i rob iła  z niemi 
wycieczki, oprow adzała je po m ieście i poka­
zyw ała im zabytki sztuki, k tóre sam a bardzo 
dokładnie znała. Przy tem  jej usposobieniu nie 
m ogła być m ow a o s tosunku  m iłosnym .

W obec ojca, którego bardzo kochała i 
wobec którego by ła  bezwzględnie szczera, nie 
m iała  żadnych tajem nic, „ale nigdy nie było 
m owy o innym  jak im  stosunku do Matkovica, 
ja k  o przyjaznym ".

Dr. M atkoyica charak teryzu je p. Holz­
knech t jak o  człow ieka ro z są d n e j trzeźwego

i łagodnego tak , iż rodzice nieraz mówili o 
tem. iż p ragnęliby, aby icn  dzieci były podo­
bne do niego, tak  dzielne i pełne dobrych 
dążności i szlachetnego, charak teru .

„Zam ordow ał m i 2 dzieci w kwiecie wie­
k u  — m ów ił p. H olzknecht — jednak , gdy o 
n im  myślę, nie jestem  w stanie złego słow a
0 n im  powiedzieć. W chw ili popełn ien ia zbro­
dni m u sia ł on być chorym , pozbaw ionym  
zmysłów. K ochałem  gc, ja k  swoje w łasne dzie­
ci i przebaczam  m u .“

Gdy M atkovic raz w obecno: ~i rodziców
1 braci zw rócił się do pny  M aryi z zapy ta­
niem , co sądzi o m ałżeństw i", —  odpow ie­
działa, iż, jak długo obowiązuje ustaw a o 
celibacie nauczycielek — tak  długo ona za 
m ąż nie wyjdzie, gdyż nie porzuciłaby zawodu, 
który  jest potrzebą jej życia. Nie zauw ażono 
wówczas bynajm niej, ażeby oświadczenie to 
zrobiło na M atkoyicu silniejsze wyrażenie. J a k ­
kolwiek rodzice nie m ieliby nic przeciw tem u 
połączeniu córki z Mat ko wicem, nie m ogli 
przecież zm ienić jej postanow ien ia .— Możeby 
się wszystko było  skończyło szczęśliwie, gdyby 
celibat wcześniej przesiał obow iązyw ać; z ra ­
dością byliby dali przyzwolenie na związek, 
k tórem u, ze swego p u n k tu  widzenia, nic na­
rzucić nie m ogli":

J Sp^jyaTfsta ełicrtffe skkrnyrU * wenwryemyek
D r .  N ,  G o l d s t e i n
po dokładnych specyalnych kursach ha kłinikacu w Wie­
dniu, Berlinie i Frankfurcie ordynuje dla kobiet od 10 do 
1577 12, dla mężczyzn od 2 do 5

przy ul. Rejtan* 1. £ (róg ul. Jagiellońskiej)*

MMD£Si*M 9“I Sj I*

Artykuły i notatki w tym  dziale zamieszczone nie pocho­
dzą od Redakcyi.

Specyalisła chorób wewnętrznych
D r ,  A .  M a y e r

Jagiellońska 7. 1547

Obroiioa, w sprawaoh k»ruyołi

1549 Dr. Leon RE9CM
Lwów, u l. Halicka 21 idom radcy Bałłabana).

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. m m czYsiFw  E E m m

b. asystent polikliniki wiedeńskiej chorób skórnych i we­
nerycznych, długoletni lekarz zdrojowy Iwonicza 

o rdynn je  00 10 — J i od 8 — 5 Lwów, S ykstu sk r I. 11.
(róg Szajnochy). 1376

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

Dr. RU & O LK I JFE>l£F|rl
i x l .  S  1587

o tw a r ty  od 9 —1 i od 3 —6. W7 niedziele i świętayprzed poł.

1613 OSZCZĘDNI kupują najlepiej od 
I .  we Lwowie,
dom  Schaffa, obok teatru . — Cenniki darm o.

1619 Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Ludwik Lantarsłein
powrócił i ord. jak dawniej 2 ,yblik iew iC za 2. Tel- 1228.

T e l e ^ i a m  £
Z dniem 1. grudnia 1911 o tw artą  zostanie we Lwowie przy 
uP Gródeckiej 1. 69 pierw szorzędna z w ykwintnym  kom­

fortem urządzona 
K a w i a r n i a  1  R o a t a t i i c  , o y a

pod nazwą 1569

Dr. Marya fe la u e r
ordynuje w położnictwie i cnorooach kobie­

cych od 3—5. Mikołaja 15. sf!u

FRATłCISZCK

zeizeR
FABhYk A: 

ul. TKACKA 
L. 23. Lwów

SfcŁADY: 
PASAŁ 

MIKOLASZA

STACJA KOLEI ELEKTR. H. i .

KRONIKA
K alen d a rzy k :
Dzi5, w  soborę (18-go listopadal: rz.-kat. Ottona

op. tir.-kat : Hałaktyona.
Wschód słońca o godz. 6 42 rauo, zachód o godz. 

3'3 7 popołudniu.

, Repertusr teatru miejskiego we Lwowie.
W sobotę o godzinie pół do 4-Lej popoł: d la mło-

d z'at.y szkolnej : „Barbara Radziwiłówna**, tragedya w 5 
aktach Alojzego Felińskiego.

W sobotę o godzinie pół do 8-męj po raz l l - t y :  
„Cnotliwa Zuzanna*1, operetka w 3 aktach J. Gilberta.

W niedzielę wyjątkowo o gociz. 3-eiej po poł. po 
raz 22-gi „Peei G ynl“, poem at dram atyczny w 5 aktach 
H. Ibsena; m uzyka E. Griega, z Karolem Adwentowiczem 
w roli tytułow ej.

W niedzielę o godz. 8-mej wiecz. po raz 12-(y 
„Cnotliwa Zuzanna**, operetka w 3. akt. J. Gilberta z H 
lenn Mj#6w«ku w roli tytułowej.

W poniedziałek, po raz 2-gk„;,Zabobon czyli Kra­
kowiacy i Górale**, opera narodowa w 3 aktach J. N. Ka- 
mińskiego, m uzyka Karola Kurpińskiego.

Zakopane (Lr\ów, Akademicka 24) codziennie kon­
cert muzyki salonowej. Wstęp woiny. 1591

iSans CS)

u»iera 14. e n i  n s d s s * iy  n a  sezi*n  je
___________________________ ________± n o y  i zlrasso; w o d n e

wełny i jedwabie na suknie, kosiyuiiiy i bluzki damskie. — Halki, szyfony 
i płótna. — Olbrzymi wybór. Ceny fabryczne. Próbki wysyła się franco. 

Specyalność! Czarne wełny są fjaPryJfc rrancusi&łcii. *12

W odociągi,
urządzenia san itarne , ośw ietlenia gazowe, pom ­
py parowe i ręczne wykonuje, najtan iej firm a:

T. Wygnaniec i Sp. MKL**
FREBRYKH E30RSTKNKCYI £Cf HZHYCi:

L  £
Telefon 1705. 1387

Właściciele: K. D t ó r  i R. Xo!ijs.

—  LWĆW =  
pi. Kaprtufny 2
1471 polecają

oraz kompletne w ypraw y damskie, mę­
skie i dziecini e.

Wielki wybór bielizny ciepłej, 
a to : Bielizna dr. .iaegcra, spodnie
damskie „ Reform oraz wszelkie wy­

roby włóczkowe i pledy damskie.

w ybsS r p n f ę i r y .

Ceny
bajecznie

niskie.

m s g a z y n  n f t i o r o u i

IV J i  k o ]  i i j t y s s i
LWÓW, GRÓDECKA 54. 1238
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Repertuar .Teatru Nowego*.
W  sobotę „Meir Ezofowicz*.
W  niedzielę „Meir Ezofowicz*.
W  poniedziałek „Synowa ze suteren**,
W t w to iek  „Meir Ezofowicz".
Powszechne wykłady uniwersyteckie. W niedzielę, 

dn. 19. b. m. w ykład dr. M. 1 i  n  e 11 e g o, w yjątkow o nie 
odbędzie się.

Kitko amatorskie Tow. „Czytelni Kolejowe; wo Lwo­
wie, odegra w  niedzielę, dn. 19-go listopada 1911 w  lokalu 
Tow arzystw a (ginach dworca kolei czem iowieckiej, ul. Gro 
decka) „Nad przepaścią", m elodram at ze śpiewam y w ó-ciu 
odsłonach. Początek o godz. 7-mej wieczór. Po przedsta­
wieniu zabawa z tańcam i za dopłatą po 40 hal. od osoby.

Prochownia na Gródeckiem. W łaściciela 
gruntów , położonych w rejonie prochow ni woj­
skowej n a  gródeckiem  przedm ieściu, zebran i na 
zgrom adzenin w szkole wydz. im . Sienkiewicza, 
nadsyłają nam  następujący k o m u n ik a t:

Lwów rośnie, rozwija się, jak  n a  droż­
dżach ; przedm ieścia zm ieniły zupełnie swój da­
wny wygląd, zn iknęły  uroczo w śród ogrodów 
położone przedm iejskie dom ki, ich m iejsca za­
jęły  kam ienice. N ajpiękniej rozw inęło się nasze 
m iasto w stronie za ch o d n ie j; pow stał tu  cały 
szereg now ych u lic  i w span iałych  w illi i k a ­
m ienic, bo leż ta  s tro n a  m iasta  jes t nie tylko 
najzdrow sza i najpiękniej położona, lecz w tej 
stronie leży głów ny dworzec kolejowy, koncen­
tru je  się więc tu  ca ły  ruch . Przeszkodę jeszcze 
intenzywniejszego rozw oju tej części m iasta s ta ­
now iła i stanow i prochow nia wojskow a, po ło ­
żona pom iędzy torem  kolei czem iowieckiej a 
drogą ku lparkow ską, wrśróu najpiękniejszycn 
g ru n to w i rejonem  swym  przygw oździła 319 m or­
gów. W łaściciele ty ch  g runtów , leżących w re­
jon ie prochow ni, od 18 la t nadarem nie  k o ła ta ­
li do w ładz, by prochow nię zabrały . Jeden z 
w łaścicieli, syndyk W ydzia łu  krajow ego dr. Bi­
liński, wytoczył by ł n^w et proces skarbow i w o j­
skow em u im ieniem  w łaścicieli, k tóry  to proces 
przegrał w najw yższym  trybunale . Rozpacz o- 
g arn ę ła  w łaścicieli gruntów , wdrożyli więc k ro ­
ki w ceiu w ykupna prochow ni od sk arb u  woj­
skowego i podpisyw ali deklaracye, że złożą po­
trzebną na w ykupno kwotę, lecz i ta  akcya za­
w iodła. Dopiero przed 2 la ty  zajął się tą  sp ra­
wą znany  z energii i gorącego zajm ow ania się 
spraw am i m iasta, radny  m iejski i dyrek tor 
szkoły* im . Sienkiewicza p. Jan  S o l e s k i  i 
sk ierow ał akcyę na  w łaściw e tory. Zwoławszy 
ogólne zgrom adzenie w łaścicieli, w yjaśnił, że 
nie deklaracye podpisyw ać na wyKupno, lecz 
gotów kę złożyć trzeba przedew szystkiem , bez 
gotów ki niem a co m arzyć naw et o usunięciu 
prochow ni. Propozycya radnego p. Soieskiego 
została przyjętą, w łaściciele złożyli kwotę 20.000 
K, k tó rą  to kwotę rad n y  p. Soleski złożył w 
kasie m iejskiej. T u  w ypada z ubolew aniem  n ad ­
m ienić, że właściciele najw iększych obszarów, 
którzy z usunięcia rejonu prochow ni największe 
m ieć będą korzyści, do złożenia powyższej kwo­
ty a n i  h a l e r z a  d a ć  n i e  c h c i e l i !

Spraw ą w ykupna prochow ni, tak  szczęśli­
wie przez radnego p. Soieskiego przygotow aną, 
zaiął sic gorąco i z w łaściw ą sobie energią, 
m an y  z troskliw ości o dobro w spółobyw ateli, 
prezydent m iasta p. N c u m a  n. Jego usilnym  
'.abiegom zawdzięczyć należy, że na  ostatn iem  
posiedzeniu m ag istra t u ch w alił wdrożyć natych- 
n iaslow e krok i, by w ykupno prochow ni ja k  naj­
rychlej przeprow adzić. T ak  więc racyonalne u- 
jęcie spraw y przez radnego p. Soieskiego roz­
w iązało nareszcie szczęśliwie od 18 la t w loką- 
lą się spraw ę prochow ni i rejonu, k tó ra , jak  
*mora, gn io tła  obyw ateli m iasta.

W czoraj dn ia  17 bm . odbyło  się o godzi- 
lie  7 wieczór, zw ołane Drzez radnego p. Sole- 
kiego, ogólne zgrom adzenie w łaścicieli g run tów  

nrzygw ożdionych p rochow nią, w szkole im. 
Sienkiewicza, n a  k tórem  rad n y  p. Soleski po­
la ł do w iadom ości zgrom adzonych tak  d la  n ich 
adosną uchw ałę m agistratu .

Licznie zebrani obyw atele podziękow ali 
radnem u p. Soleskiem u za tru d y  i w ybrali de- 
putacyę, k tó ra  złoży podziękow anie p. prezy­
dentow i m iasta i pp. w iceprezydentom  za zaję­
cie się tą  spraw ą.

Polskie Towarzystwo emigracyjne, a
zwłaszcza jego dyr., p. Okołowicz, narażeni byli 
na  bezustanne, ciężkie a tak i ze strony „Głosu 
Narodu* i „M onitora*. Skłoniło  to Radę n ad ­
zorczą Tow*. na posiedzeniu, odbytem  w dn iu  
23 w rześnia br., do jednom yślnego w yrażenia 
p. Józefowi Okofowiczowi zupełnego zaufania, 
oraz w spółczucia z pow odu sk ierow anych prze­
ciw ko n iem u napaści, oraz do w ybran ia , na  
wniosek dyrekcyi, kom isyi w celu dokładnego 
zbadan ia toku  urzędow ania i m anipu lacy j b iu ­
row ych, a nad to  zarzutów , podnoszonych prze­
ciwko k ierow nictw u Polskiego Tow*. em igiac. 
przez „Głos N arodu*.

Kom isya' rzeczona po przeprow adzeniu 
szczegółowych badań  stw ierdziła, iż wszystkie te 
zarzuty polegają bądź n a  fak tach  zupełnie nie­
praw dziw ych lub  tendency jn ie  przekręconych, 
bądź n a  re lacyach , pochodzących ze źródeł m ę­
tn y ch  i n iezasług jjących  na wiarę.

O bszerne bardzo i szczegółowe odparcie 
zarzutów , którego z pow odu b rak u  m iejsca w 
pełnem  brzm ieniu  pow tórzyć nie m ożem y, pod­
pisali członkow ie kom isyi : dr. J. H upka, dr.
Alfred H alban , dr. A ntoni Górski, Cezary H al­
ler, ks. dr. Ad. K opyciński, dr. Ad. Krzyża­
nowski, B ronisław  L askow nicki, dr. W it. Le­
wicki, dr. Tad. Starzew ski, dr. J. K. Steczkow­
ski, dr. W ł. Stesłowicz, J. W asung, Fr. W ój­
cik, dr. Ignacy W róbel.

Z zarządu głóvrnego Tow. nauczycieli 
szkół wyższych, W  zw iązku z niedaw no od­
bytem  W alnem  Zgrom adzeniem  Tow arzystw a 
nauczycieli szkół wyższych w spraw ie suplen- 
tów , w ysłał Z arząd głów ny telegram  do prezy 
dyum  Koła polskiego, oraz posłów* A ngerm ana, 
Buzka, G erm ana, G łąbińskiego, H albana, M ata- 
kiewicza, R ychlika, Stesłowicza i Zam orskiego 
z w ezw aniem , by Koło polskie usilnie obsta­
wało przy natychm iastow em  w prow adzeniu 
aw ansu czasowego, z policzeniem  wszystkich 
la t służby państw ow ej, a w szczególności służ­
by suplenckiej od daty  pierwszej przysięgi służ­
bowej. N adto z ram ien ia Tow arzystw a wyje­
ch a ł wiceprezes p. Jędrzejow ski, jako  członek 
deputacyi „Związku galic. Tow*arzyslw urzędn i­
ków i nauczycieli państw ow ych* do W iednia, 
celem  przedstaw ienia rządow i i Kołu Polskiem u 
postu latów  ogółu nauczycielstw a szkół średnich  
w* kraju , a w niedzielę wyjedzie specyalna de- 
pu tacya, złożona z 2 członków  Z arządu głów- 
nego, 2 członków  K oła lwowskiego, oraz 2 
członków  Koła krakow skiego, k tó ra  w* obszer­
nym  m em oryale przedstaw i w ładzom  cen tra l­
nym  okropne położenie przeszło połow*y n au ­
czycielstwa, żyjącej w dzisiejszych czasach 
ogrom nej drożyzny z kw oty około 150 koron 
m iesięcznie i pozbaw ionej nadziei rychłego 
o trzym ania  posad z pow odu macoszego trak to ­
w ania naszego szkolnictw a przez rząd cen tra l­
ny, k tó ry  ze względów oszczędnościowych nie 
tw orzy tyle posad, ile ich potrzeba i ile się ich 
krajow i n a  m ocy obow iązujących ustaw  należy.

Z życia towarzyskiego. Ślub p. K arola 
R ettingera z p an n ą  E m ilią W ysocką, odbędzie 
się w niedzielę 19 b. m ., w kościele C. O. Bei- 
nardynów , o godz. 7 wieczorem.

P aństw  om łodzi upraszają zam iast telegra­
m ów, sk ładać datk i na cele M acierzy szkolnej 
w Cieszynie.

Wykład dr. Leona hr. Pinińskiego 
n a  te m a t: „Piękność m iast i zabytki przeszło­
ści* odbędzie się staran iem  T ow arzystw a up ięk­
szenia m iasta  Lw ow a i Tow. sztuki stosow anej 
„Zespół* w poniedziałek  dn ia  20 b. m ., o godz. 
6 wieczorej w wielkiej sali ratuszowej.

Z Kasyna miejskiego. W  sobotę 25. li­
stopada b r., przedstaw ienie am atorsk ie  „Sposób 
n a  m ęlów *, kom edya P. B ayarda i J. de y a i l -  
ly ’a. Początek o godz. 7-ej wieczorem. Po 
przedstaw ieniu  tańce — d la  panów  strój wie- 
czorkowy. Bilety od w to rku  w ydaje sekre- 
tarya t.

Od 1. g n id n ia  b r. u rządza Kasyno m. 
ku rs w ym ow y, deklam acyi i gry scenicznej d la 
sw ych amatoiów* i rodzin  człouków  Kasyna. 
K ierownictwo ku rsu  objął by ły  d y rek to r tea tru  
ludowego w Krakowie, p. F ranciszek  Frączko- 
wski, arty sta  tea tru  miejskiego. Zgłoszenia 
przyjm uje sek re tary a t K fsyna do 28 bm .

Niebezpieczny bandyta. Z M orawskiej 
O straw y dochodzi nas wiadom ość, iż onegdaj 
spo tkał tam  żandarm , idący z agentem  poli­
cyjnym , jakiegoś mężczyznę, k tó ry  w ydał m u 
się bardzo podejrzanym . C hciał go więc przy­
trzym ać, by zbadać, k im  jest. Kiedy żandarm  
przystąp ił dc nieznajomego, w yjął tenże z kie­
szeni b row ning  i położył trupem  żandarm a, a 
agenta ciężko postrzelił, sam  zaś uciekł. Na 
podstaw ie o p is u , podanego przez ranionego 
agenta, rozpisano za zbiegiem listy  gończe. Na 
podstaw ie opisu, zaw artego w listach , rozpo­
zna ł n a  drugi dzień po lieyan t w Libiążu p ra ­
w dopodobnie tego samego bandytę, zdążającego 
w k ieru n k u  g ran icy  rosyjskiej.

Chciał go aresztować, lecz b an d y ta  z ran ił 
go ciężko ku lą  brow ningow ą. Pom im o strzałów , 
oddanych przez uciekającego, zdołano go schw y­
tać i osadzić w więzieniu. Ma to  być jak iś  
niebezpieczny b an d y ta , k tó ry  przedostał się 
przez granicę na „gościnne występy*.

Towarzystwo pomocy naukowej, u trzy ­
m ujące bursę d la  polskiej m łodzieży szkół śre­
dn ich  pod nazw ą „Dom u im. Tadeusza Kościu­
szki* i zajm ujące się rozdaw nictw em  obiadów  
w porze zimowej ubogiej m łodzieży chrześcijań­
skiej tu t. szkół ludow ych, odbędzie doroczne w alne 
zgrom adzenie w niedzielę dn ia 26 b. m ., o g. 
10 przed południem  w sali posiedzeń m a­
g istratu .

Z wygotow anego d la w alnego zgrom adze­
n ia  spraw ozdania zarządu  ca rok szkolny 
1910— 11 dow iadujem y się, że z końcem  roku 
adm inistracyjnego 1909— 10 byro członków  587. 
W  ciągu roku  w ystąpiło  24, zm arło  12, przy­
było 7. Z końcem  sie-pn ia  1911 pozostało za­
tem  558 członków . Do „D om u im. Tadeusza 
Kościuszki* przyjęto n a  początku  ro k u  52 ucz­
niów.

Ogólne w ydatk i na  u trzym anie „Domu im. 
Tadeusza Kościuszki* w raz ze sp łatą  długów  h i­
potecznych w ynosiły  23.453 K 42 b , dochody 
zaś 20.719 K 19 h , pow stał więc n iedobór w 
kwocie 2.734 K 23 h , k tóry  pokry to  z fu n d u ­
szu obrotowego. R ozdaw nictw o obiadów  trw ało , 
jak  zwykie, trzy m  esiące zim ow e: styczeń, lu ­
ty i m arzec 1911 i odbyw ało się w dziewięciu 
szkołach lu d o w y ch : żeńskich im. św*. A ntonie­
go i im. ks. Kordeckiego, męskiej im . ks. Kor­
deckiego, żeńskich im . Piram ow icza, im . Ko­
ściuszki, im. Staszica, m ieszanych im . Szuszkie­
wicza, im . Z im orcw icza i im. św. Zofii.

Ogółem  w ydano obiadów  28.549 porcyi, 
czyli przeciętnie dziennie 509. Koszt jednego 
obiadu  w ynosił w 1911 roku  19 09 h, a ogólny 
wydatek na  obiady 5448 K 40 h. W ydaw anie  
większej ilości obiadów  um ożliw iła reprezenla- 
cya m . Lw ow a przez podwyższenie n a  ten cel 
subw encyi o 1000 K, a z funduszów  w łasnych  
dodano 65 K 69 h , resztę zaś w ydatków  w kw o­
cie 382 K 71 b  pokry ły  tak  zw ane dochody 
centowe.

W sprawie wymiaru podatku osobisto- 
dochodewego podaje Dyrekcya skarbu  do w ia­
dom ości w łaścicieli dom ów  i lokatorów , że w 
w ykazach form  B, C i D należy w ykazać im ien­
nie m ieszkańców , w zględnie członków  rodziuy

Już nadeszły n a j n o i o s z e  b l u z k i ,  ha lk i ,  
sziie.tr ' i, matynkł, płaszczyki 
i snktenkl dziecinne, boa, zarą* 

fcarofci, k a p e l u s z e  d a m s k i e  i dziecinne = =  do magazynu:
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w  sali ogrzewanej i dobrze w entylo­
w anej, w ypożyczalnia w rotek na miej­
scu. w yborna kaw iarnia i bufet pod 
zarządem  pp. Jaegera i SP trzy  razy 

tygodniowo. 403
• •  Koncert muzyki wojskowej I • •



Nr. 386. „Gazeta Wieczorna* z dnia 18. listopada 1911. Str. 7.

ich  za tru d n ien ie  i m iejsce zam ieszkania w edług 
s tan u  z dn iem  5 listopada 1 9 il  i w ykazy te 

*przeaiożyć ad m in istracy i podatków  najdalej do 
25 lis to p ad a  1911. W ykaz B m a być w ypełnio­
ny przez w łaściciela dom u wynajętego, wykaz 
C przez czynszowników. a w ykaz D przez w ła 
ścicieli dom ów  niew ynajętych. Te sam e w yka­
zy oDowiązani są sporządzić w łaściciele hotelów 
i domów’ ząiezdnych co do ty cn  osób, k tóre 
dłużej, niż 3 m iesiące, bez przerwy m ieszkają. 
B lankiety  powyższych wykazów w ydaje reg istra- 
tu ra  adm in istracy i podatków , pl. Cłowy 1. l 
n a  I piętrze, za zgłoszeniem  się in teresow anycn’ 
bezpłatnie. ’

Związek awiatyczny słuchaczów Poli­
techniki w e Lwow.e urządza szereg odczytów 
z dziedziny aw iatyki. O dczyty te odbędą się w 
następującym  p o rząd k u : Poniedziałek 20 bm.: 
„Podstaw y lo tu  sztucznego w n a tu rze14, 27 bm.: 
„Pierwsze p róby  lo tu  sztucznego", 4 g ru d n ia : 
„S tan dzisiejszy", 11 g ru d n ia : „Rzut oka w 
przyszłe śc“.

P relekcye te będą ilustrow ane obrazam i 
św ietlnym i i odbyw ać się Łędą w sali VI p a r­
ter o godz. 6-ej wiecz.

Członkowie Z. A. S. P. m ają wstęp Wolny, 
nieczłonkow ie p łacą  20 hal.

W ystawa architektury i wnętrz w oto­
czeniu ogrodowem w r. 1912 w Krakowie. 
W  dniu  16. b. m. odbyło się we Lwowie oso­
bno zw ołane posiedzenie T ow arzystw a politech­
nicznego, pod przew odnictw em  prezesa, radcy 
dw oru p. R. Ingardena , z udziałem  członków  
K oła aren itek tów . Na to  posiedzenie przybyli 
z K rakow a przedstaw iciele K om itetu wTystaw y 
pp.: S try jeński, W archaiow ski i Mączyński.

W  w yczerpujących refera tach  delegaci Ko­
m ite tu  objaśn ili n a  przyw iezionych z K rakow a 
licznych  p lan ach  i w idokach w ystaw y cel i za­
kres tego przedsięwzięcia. W ystaw a odDedzie 
się, jak  w iadom o, w le tn ich  m iesiącach r. 1912 
(m aj— październik), n a  g run tach , udzielonych 
przez m iasto, tuż pod parkiem  Jo rd an a , w po­
bliżu Błoń. Celem wystawy jest przedstaw ienie 
spraw y zabudow yw ania się m iast i okolic pod- 
m iejskich system em  dom ów  m niejszych, w oto­
czeniu ogrodow em , przeznaczonych dia jednej 
lub  k ilku  rodzin  i to d la  w szystkich w arstw  
ludności

Prelegenci podnieśli związek tej spraw y 
z ideą m iast-ogroriów , przyjętą już na  Z acho­
dzie, szczególniej w Anglii i Niemczech. W y­
staw a tego ty p u  będzie pierw szą, jak o  usiłow a­
nie stw orzenia u nas nowego k ie ru n k u  w b u ­
dow nictw ie, a z kolei jak o  w ystaw a a rch itek tu ­
ry , d ruga po lwowskiej z r. 1910. Budżet w y­
staw y ODliczony został na 250.000 kor., k tó ry  
m ają  pokryć subw eneye, dochód z w ystaw y 
i ofiarność społeczeństwa. Pom ysł cały spo tkał 
się z uznaniem  obecnych, k tóre znalazło  wyraz 
w licznych przem ów ieniach, a przedewszystkiem  
prezesa Tow. p. Ingardena, prezesa Koła p. Ra- 
m u łta  i w iceprezesa p. Broniewskiego.

Dalsze aresztowania rabusiów banko­
wych w  Nowosielicy. Nasz korespondent czer- 
niow iecki donosi n am  pod d a tą  w czorajszą: 
Jak  już w poprzedn ich  k o resp o n d en cjach  do­
nieśliśm y, aresztow ano p rzea  dw om a tygodn ia­
m i jednego z rabusiów  bankow ych  w Nowo­
sielicy : aresztow anie niejakiego N ikolajew icza 
G órala pochodzącego z Rliszczowiec, wsi leżą­
cej w pobliżu rosyjskiej Nowosielicy, k tóry  od  
czasu n ap ad u  rabunkow ego dokonanego w wie­
deńskim  b an k u  związkowym  się u lo tn ił, n a ­

stąp iło  dn ia 27. październ ika b. r. n a  zarzą­
dzenie w ładz rosyjskich, gdyż pozostaw ał on 
w serdecznych stosunkach  z niejakim  Bruszczu- 
kiem , rów nież podejrzanym  o b ran ie  udzia łu  
w napadzie rabunkow ym . W  tym  sam ym  dniu  
aresztow ano w rosyjskiej Nowosielicy pewnego 
człow ieka, pochodzącego z L ipkan  (Rosya), 
którego poznał jeden z urzędników  b an k o ­
w ych jak o  w spółuczestn ika rab u n k u . Zoua je ­
go dow iedziawszy się o aresztow aniu męża, 
ofiarow ała kaucyę w kwocie 1000 rubli, by 
wypuście go n a  wolność. Obecnie aresztow ano 
p rzed  k ilk u  dn iam i trzecie indywddyuum , po­
dejrzane silnie o w spółudział w napadzie. Jest 
to w łaśnie ów Bruszczuk. Ju ż  cd  dłuższego 
czasu czyhała n a  niego polieya rosyjska. Po 
nrimo w szelkich jed n ak  tru d ó w  nie udało  się 
jej p taszka złapać. Dopiero przed k ilku  d n ia ­
mi polieya rosyjska dow iedziała się, że Brusz­
czuk będzie obecny na weselu, które się odbę­
dzie w' rosyjskiej Nowosielicy. W  tym  to dniu  
otoczyły dcm . polieya, żandarm erya i straż g ra ­
niczna.

Równocześnie w targnęli ze wszystkich 
stron do lokalu , nie zastali już jednak  Brusz- 
czuka. D ow iedział się — ja k  się zuąje — o tern 
wszystkiem  i wrczas się u lo tn ił. Polieya jednak  
puściła się za n im  w pogoń.

W  końcu udało  się go schwycić i m im o 
staw ian ia  oporu  odstaw iono go do aresztów.

Po kró tk iem  przesłuchaniu  p rzyznał się 
Bruszczuk, że b ra ł  udział w napadzie ra b u n ­
kow ym  wT b an k u  w Nowosielicy. Z powrodu 
zeznania jego aresztow ano kolejowego przesu- 
waeza wrozów, B artkiew icza, zam. w austr. No­
wosielicy. U aresztow anego Bruszczuka znale­
ziono 500 ru b li, a o pochodzeniu  ty ch  pien ię­
dzy nie m ógł dać Żadnego wyjaśnienia.

O lb rzy m i dyament znaleziono obecnie w 
zyliańskim  stan ie  Mina Geraes. W aży on 175 
karatów  i jest owalny. S tan  M ina Geraes do­
starczy ł już  św iatu  licznych szlachetnych ka­
m ieni, o nadzwyczajnej wielkości. Szczególnie 
dyam enty  brazylijsk ie odznaczają się pięknością 
i pod względem połysku , ognia i tw ardości 
znacznie przewyższają afrykańskie.

Włamane. Ciężkie muszą być czasy naw et 
i d la —  włam yw aczy, kiedy me folgują już i 
suterynom ... W czoraj dostali się jacyś m e wy­
śledzeni spraw cy wrytrychem  do pom ieszkania 
dozorcy M ichała Sm agały , zabierając rzeczy w ar­
tości ogólnej około 100 kor.

Babski pojedynek na —  tabakierki odbył 
się we Lwowie na  pi. Gołuchow skich. W  szran­
k i stanęły  dwie w aleczne niew iasty, zowące się 
Rozalia Banaś i M arya Pasz i wr b rak u  lepszej 
b roni zadecydow ały, by tabak ie rka rozstrzygnę­
ła  o ich  losie. A skutek  tego b j’ł  wpraw’dzie nie 
tragiczny, ale dość bolesny. Bo oto „m łodsza", 
bo 50-letnia B anasiow a z tak im  im petem  w p a­
d ła  na przeciw niczkę 57-letnią Paszową, że te; 
ostatniej w ystąpiły  na  czole pręg i— jako w ido­
czny skutek  zapoznanej tej broni. W  ten spo­
sób honorow i stało  się zadość i jedynym  roz- 
dźwiękiem  w tej całej aferze by ła  ty lko in te r­
w en cja  stróża bezpieczeństw a, który’ obie prze­
ciw niczki pogodził, zamy! ając je we wspólnej 
celi policyjnych aresztów.

Musi ją zabić t T ak  odgraża s:ę Grzegorz 
Kiezjan, kożlarz, k tóry  w padł na  Maryę Kosta- 
szczukówne, grożąc jej, że m usi ją  zab ;ć. Nie 
mogąc jed n ak  jej dosięgnąć, dał u pust swemu 
gniewowi, w ybijając w pom ieszkaniu nadobnej 
Maryi wszystkie szyby.

Nowego mecenasa otrzym ała sztuka lw ow ­
ska. Jest nim  14-letni B aruch Silber, którego 
przyłapano na  pl. Teodora, gdy sprzedaw ał o- 
braz, przedstaw iający „Ukrzyżowanie C hrystu­
sa". W praw dzie Silber tłóm aczył się, że sprze­
daży obrazu podjął się bezinteresow nie ot, z 
miłości d la  sztuki, a zystri ciągnąć będzie jak iś 
nieznajom y, który m u obraz d a ł do sprzedania, 
potieya nie d a ła  jed n ak  w iary tem u tłóm acze- 
niu  i obraz razem  z „m ecenasem  sztuki" zde­
ponow ała w aresztach.

Wcale nie muzykalnego kawału dopuścił się 
August B a ss ! Opowiada zaś o tem  obszernie 
T ekla B akaluk, żam. przy ul. Królowej Jadw igi, 
zarzucając Bassowi, zc pod pozorem m ałżeństw a 
w yłudził u  niej 200 kor., poczem zbiegł. i-Tzy- 
rzeczono p. Tekli, że jeśli się tes?o Bassa złapie, 
to będzie piszczał cienko...

p . 12 Marokańczyków „Ryfkafayl największa trupa 
arabska. — Hontoming, chińskie iluzje. — Fss.nanoff. 

kaukascy śpiewacy i tancerze. — (Ideo, fe cochon mendain. 
—  Poczta w lesie, operetka A. Leona. — Let Baruscfo 
ekwilihryści. — Los Holeys, akt elektr. muzykalny. — Sl8- 
t t r s  Siaror, amerykański, Banjo i tańce. - Erika Kwintet, 

zespól transformacyjny. — Vitoąrapn.
W niedziele i święta 2 przedstawienia, c godzinie 4 i 8 Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Flohna. ul.

Karola Ludwika 1. 5. 737

^  O r y g i n a l n e  o l o r a z y  y
Malczewskiego, Żmitrki, Wyczółkowskiego, Stanisław­
skiego, Hoffmana, Knmockiego, Czajkowskiego i in ­

nych poleca po niezwykle tanich cenach ■
b a i o n  b z t u l ó  f o l e i ^ i e j

Lwów , ul. M ałeckiego 1. 9, 2 p.
O tw arty od 10 — 1 i od 2 —6, w niedziele i święta 

od 11—1. 1599

O ncgdaj odby ły  się w S tanisław ow ie zaślu­
biny panny  N a ta lii R osenł au m ó w n y  z p. d iem  
Iza ki cm  Ju n g iem , adw okatem  w BusiaW nie.

“ 1617

2 Z
A. K. Sanok. .Jednocześnie i w zmacniać włosów i far­

bować nie mpźiia. Trzeba czyścić skórę na głowie i włosy 
specyalnym pudrem , zwanym poudre Florentine, trzym a­
jąc się przepisu. Po dokładnęm  wy szczotkowaniu głowy, 
trzeba nacierać skórę i codziennie skraplać lekko włosy ' 
Tetralem Po wyleczeń'u włosów z osłabienia cebulek, bę­
dzie można przystąpić do przyfarbow ania doskonałą na 
ten właśnie, kolor farbą K alloiris. Co do rąk, to ponieważ 
były nadziębione, trzeba stosować znakom ity śiociea Eros, 
r. po usunięciu czerwoności, myć ręce w wodzie ciepłej 
m ydłem lanolinowem i w etrzeć zaraz po umyciu troszkę 
krem u Patc des Prelals-Bonsarda. Ńa noc kłaść rękawiczki 
kosmelvczne nicnasycane.

Luilmita-KałU87 Przy cerze tłustej, parounn ie  tw arzy 
byłoby dla Pani nadzwyczaj dobre, oczywiście ze specyal- 
nego aparatu, zwanego wanną podróżną system u dr. Mul­
lera, na noc 2—3 razy w tygodniu przez 7 — 10 m inui. 
Do codziennego mycia tw arzy zam iast m ydła używać je ­
dynie otrąbek abaridow ych, które wydelikacają cerę i usu­
wają połysk. Po umyciu, leciutko natrzeć tw arz kremem 
gele Abarid, produktem  czysto roślinnym , otrzym yw anym  
z cebulek białej lilii. Z pudrów , najstosowniejszym  dla:' 
cery Pani jes t Abaridowy, koloru naturel, jako  mczawle- 
rający żadnych domieszek metalicznych szkodliwych, a 
bardzo sut.teiny. Uformować paznokcie m ożna tylko przez 
czas dłuższy specyalnymi naparstkam i, wyp forować zaś 
momentalnie środkiem  nie kruszącym  paznokci, zwanym 
Poudre Email.

M. B. Tarnowiec. ŚrodKi w ewnętrzne zazwyczaj są 
szkodliwe, ponieważ zaw ierają arszenik. Najlepiej pomoże 
luasaźystka do biuoiu systemu Heros i gim nastyka ramion. 
Czarne punkciki na nosie nacierać co wieczór, bczpośre

Wielka sprzedaż sukna!
ogrom ne zapasy m atrry i m odnych  m ęskich i kostyu 
m owy eh dam skich, koców etc. sprzedane zostań cr;

z  p o w o d u  z m i a n y  lołktfSiu

PO GENACH WŁASNEGO KOSZTU

Z A JĄ C Z E K  i LA N K O S Z
L . W Ó W ,  J a g l e l l o ń s H a  XT 3 .

Na prow ineye posyłam y próbki na żądani*;. 877

Zakład elektromechaniczny 
  i instalacyjny_______ _ H .  s L  E h e s a
w Lwiwle. t  SUM n III LlRdegl I  =  W * k 1435.

Listalacye św iatła elekt rvcsn«go i  przeniesieni* siły elektrycznej wykonuje według najnowszych przepisów po nąjdostąpn* jazach  cenach i  w a iu_ .aU .

W ykonuje wszelkie prace, w zakren elektro-mechanikl 
wchodzące. Specvahiy dział dla napiaw y i przew ijania dy. 
aamo-maszyn i motorów, jako też : wszelkie napraw y lamp 
łukowych, przerabianie świeczników naftowych f gazo.

w ych  na ilek t-y c im  1 t .  p.
Wielki w vbór lam p I żarówek po bardzo niskich eenaeiu

114
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dnio mydłem rczorcynowem, po - zaschnięciu spłnkać całą 
tw arz wodą przegotowaną letnią, obetrzeć i wymywać te 
punkty za pomocą waty, płynem  Pnrcol. Rai.o tw arzy nie 
myć tylko zwilżyć płynem poziomkowym, zwanym Ueuuine 
atix traiscs.

Wszystkie podane środki kosmetyczne trzymają na 
składzie i wysyłają za zaliczeniem pocztowcm: we
Lwowie firma Ł pA ttjL U W SK f, u l. Akademicka 21 
(obok Izbr handlowcij w W a sza wie Perfection, Szpi­
talna 10.* " 1230

Tcnie kobie"ce perskie. Z dum ieć  ijąco 
nizkie są ceny kobierców perskich, po jakich 
oddaje je filia firm y „Dom dywanów  — Dom 
mebli Ś. Schein, c. i k. dcslawca nadw orny i 
kam eralny w W iedn iu  I. B unernm arkt 12“ we 
Lwowie przy ul. Hetmańskiej 12. Dywaniki 
przed łóżka, bardzo piękne i trwałe, m ożna n a ­
bywać już po cenie od K 20, kobierce służące 
do łączenia innych pomiędzy sobą od K. 39, 
lam brekiny od Ii. 48, narzutki na sofki od 
K. 136, mniejsze kobierce do pokojów od K. 170, 
większe zaś już od li. 220 w zwyż. Kto potrze­
buje, niechaj pospiesza z zakapnem , gdyż zapasy 
w oczach się zmniejszają. 1394

Tanib I pod giBarancyą!
Meble w łasnego w yrobu poleca fabryka

1 5 R A C 1  s r W E K
Lwów, Kopernika 3. 1207

Sportowa.
Bezmotorowy latawiec braci Wrightów.

Donoszg z Nowego J o rk u : Grupa reporterów
u d ała  się do K itty Hawk w północnej K aroli­
nie, do m iejsca, w k tó rym  bracia  W rig h t czy­
n ią próny z now ym  ap ara tem  bezm otorow ym , 
celem zebran ia bliższych szczegółów o lataw cu, 
k tóry , jak tw ierdzą niektórzy zn«wcy, m a w y­
wołać zupełny  przew rót w awi9tyce. O nulle 
W rig h t udzielił ciekaw ym  dziennikarzom  n a­
stępujących ob jaśn ień : „Znaleźliśmy wreszcie
to, czego szukaliśm y długo. Jeszcze odrob ina 
tw ardej pracy  a w krótce, może za m iesiąc bę­
dziemy m ogli udzielić panom  bliższych infor- 
macyi. T rzeba ty lko obudzić in sty n k t do la ta ­
n ia, k tóry  w każdym  człow ieku drzem ie, a do 
tego celu służy w łaśnie lo t ślizgowy. W ówczas 
każdy będzie m ógł la tać , tak jak  każdy może 
chodzić lub  p ływ ać".

Szczegółów o sam ym  aparac ie  w ynalazcy 
udzielić nie chcieli; w edług  św iadków  nao­
cznych przedstaw ia on  się jednak  ja k  dw upła- 
szczyznowiec, ze sterem  um ieszczonym  z ty łu , 
podczas gdy n a  przodzie mieści się siedzenie 
d la  lo tn ika . W  pierwszej chw ili razi b ra k  m o­
toru  i propellera. Ster sk łada  się z dw óch p ro ­
stopadłych  do siebie płaszczyzn, poruszanych  
dow olnie przez lo tn ika .

Na la taw cu  tak im  w zniósł się Orville 
W rig h t do wysokości 30 stóp, w ykonując po­
słusznym  aparatem  różnorakie m anew ry  z v riel- 
kiem w dziękiem  i lekkością. W ylądow anie n a­
stąp iło  gładko.

B racia W righ t, po udoskonalen iu  swego 
w ynalazku  m ają  zam iar rozpocząć jego fabry- 
kacyę na w ielką skalę, Ly w zak ładanych  na 
całym  świecie w tym  ce lu  lo tn iskach  ludzkość 
nauczyła się ła tan ia . Nowy ap ara t ni< m a słu 
żyć do przebyw ania dłuższych przestrzeni, lecz 
głów nie m a znaczenie przygotow aw cze, niejako 
dydaktyczne d la  lotn ików , którzy dopiero po 
opanow aniu  lo tu  ślizgowego m ają próbow ać 
prow adzenia la taw ca m otorowego. Przy tern 
służy też now y lataw iec do zbadan ia  praw  
w pow ietrzu  i do usta len ia  tej rów now agi pod­
czas la tan ia .

K ron ik a  k ra jow a .
Kraków.

P r e m i a  T ow arzystw a P rzy jació ł Sztuk 
P ięknych w K rakowie za r  1911 już  się u k a­
zała. P rzedstaw ia ona według pastelowego k a r­
tonu ś. p. S tan isław a W yspiańskiego błog. Sa- 
iomeę w chw ili świętej ekstazy, kiedy przy­
braw szy h ab it franciszkański, rzuca koronę ksią­
żęcą. R eprodukcya pięknego u tw oru  znakom i­
tego poety i a rtysty  w ykonaną została wecPug 
obrazu własności pan i Elizy Pareńskiej. W ierność 
kopii w kolorze ilinii jest w prost zadziwiająco łu ­
dzącą, gdyby nie odm ienna wielkość, m ożnaby 
m niem ać, że patrzym y na o ryg inał a nie n a  re- 
produkcyę. Tow arzystw o Przyjaciół Sztuk P ięk­
nych spełn iło  t jm  razem  wobec członków  
swoich ogólne życzenie, by na rok  bieżący dy- 
rekeya Tow arzystw a w ybra ła  n a  prem ię dzieło 
współczesnej sztuki, innego niż w o sta tu ich  la ­
tach  artysty .

U tw ór W yspiańskiego pow stał około roku 
1898 n a  zam ów ienie OO. Franciszkanów  w 
Krakowie, jako pro jek t n a  w itraż gotyckiego 
okna prezbyterym n, stąd  jego niezw ykła form a 
w ydłużona i przedzielona pośrodku.

Prof. J a c e k  M a l c z e w s k i  n ad esła ł na  
wvstawrę w7 pałacu  Sztuk pięknych tryp tyk , o- 
raz p o rtre t p. X. n a  przeciąg trzech  dni poczem 
obrazy odchodzą zagra r.icę. W obec tego T ow a­
rzystw o m im o zam knięcia p a łacu  Sztuk p ięknych 
z powodu przygotow ań n a  w ystawę kościelną 
o tw arła  część sali wielkiej n a  ten  k ró tk i czas, 
celem um ożliw ien ia publiczności zobaczenia 
dzieł w ym ienionych.

I. W y s t a w a  w s p ó ł c z e s n e j  p o l ­
s k i e j  s z t u k i  k o ś c i e l n e j  im.  ks.  P i o ­
t r a  S k a r g i .  Przesyłki na  wystawę kościelną 
nap ływ ają bardzo licznie. K ierow nictw a wy­
daw nictw  zw iązanych z w ystaw ą kościelną 
pod jął się i prow adzi a rty sta  pan  Jan  Bukow ­
ski. Ilustrow any  katalog  o w y tw o rn em 'w y g lą ­
dzie oddany obecnie pod prasę zaw ierać będzie 
także liczne ogłoszenia polskich w ytw órców , 
którzy specyalnie zajm ują się produkcyą, lub  
sprzedażą przedm iotów  liturgicznych.

Czerniowce.
W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  d e l e g a t a  

d o g a l i c .  T o  w.  k r e d y t o w e g o  z i e m ­
s k i e g o .  W czoraj odby ł się w gm achu repre- 
zentacyi k rak . Tow. v :zajem nych ubezpieczeń 
pod przew odnictw em  prezesa w ydziału  okręgo­
wego p. Krzysztofa A biaham ow icza, w ybór uzu­
pełn iający  delegata do ogólnego zgrom adzenia 
gal. Tow. kredytow ego ziem skiego w miejsce 
śp. E m ila Medveczkiego.

Na 22 głosujących został w ybrany  dele­
gatem  jednogłośnie p. Izydor Janosz, wł. dóbr 
Pauka.

Z b u r s y  p o l s k i e j .  D nia 23. listopada 
br. odbędzie się w sali dom u posiedzeń w „ Do­
mu polskim " w7 Czerniow cacn VIII. zwyczajne 
w alne Zgrom adzenie tow. bursy  polskiej im . A. 
Mickiewicza.

P. A. S w o r a k o w s k i  rad ca  rządu  k ra ­
jowego w C zerniow cach przeszedł n a  w łasue 
żądanie w stały  stan  spoczynku. Przy tej oka- 
zyi w uznaniu  długoletniej, wiernej, a w yb it­
nej działalności cesarz n ad a ł m u o rder żelaznej 
korony III. kl,

B a z a r  ś w i ą t e c z n y .  K om itet pod p a­
tronatem  żony prezydenta k ra ju  pan i Gabrye- 
li z bar. W olfów , baronow ej Bleylebenowej i 
m ałżonki b. m arszałka  kraj., pani baronow ej

Elizy W assilkowej urządza dn ia  3. g ru d n ia  b r  
w sali tow7. muz. bazar świąt, na rzecz stow a­
rzyszenia opieki n ad  dziećmi. Prezesem  kom i­
tetu jest p. rad ca  dw oru  dr. H erm an Tschig-
fgrey._______________ _________________________

N A D E S Ł A N  E .
(Za rubrykę tę redakeya nie bierze odpowiedzialności)

rób usznych Dr. leofU Zalewski
ord. w chor. uszów, nosa, gardła i Krtani od 12 — 1 i od 
3 — 5 ul Sykstuskr 49 (naprz. kościoła św. Maryi Magd.) 686

CC„KKOL JHGEEŁŁO
Najlepsze Verge papierki cygaretowe. Próbki franco u  
M. TRAMERA, Lwów Bernsteina 14. 860

Dr. Wiinelm Lauterstein
po specyalnych stndyach w Berlinie, Lwowie i W iedniu 
ord. w  eLor. w enerycznych , skórnych  i kosm etyce lek a rsk ie j

ul. Pańska 1. 6, parter. 797

Specyalista chorób uszu, nosa i gardła 1485 
D r .  J .  B e r l s t e i n

ord. od 3 — 5, ul. Słowackiego 16. Telefon m s

Elnlaoty ręcz r .o t Ręcznej roboty dywany 
perskie. — Skład pr-.wdzlwycn koronek (irlandzkie, b ru ­

kselskie, wenecKie) poleca Atelier haftów  art.

i d y  K r u h ó w n y
Lutów, Kopernika 42 b

przyjm uje się hafty  i koronki do napraw y. — (Roboty 
ręczne na prowincyę do wyboru). 1418

Z ARŁAD 1419jm TELEFON 1680

II
:: L W Ó W  -  SYKSTUSKA 19. :

Juliusz *Meińl
Jm p o rt K a w y

LWÓW
Koma Filia:

ulica Gródecka I. £4
GlAuina filia:

ni. akademi ka I. Za.

„SliiHar Scenka liter£.cko-artysłyczna przy  ul. Ko­
pernika 3, pod handlem  WP. A. Szkowrona 
przedstaw ienia codziennie, z w yjątkiem  

poniedziałków i piątków. Program  ściśle fam ilijny i we­
soły. Początek o godz. 8 min. 30 wlecz. 1530

(  B A JE C ZN IE  TAN 16i
ubierać s>ę m ożna tylko 
w pierw szorzędnym  nja- 
gazynie ubiorów mę­
skich i dziecinnych ::

Norberta Wandla
X.wć>w, Kopernika X. 3.

(Gmach A ssicnrazioni Generall). 1398

tabliee i w yw ieszk i, m&rki, pieczątki, 
stampilie kauezukowe, numer?® topy, pa** 
tki do wyei&kania, numerowanie miast
i w si — tablice graniczne, witraże do kościo­
łów, k l a t e k  s c h o d o w y c h ,  sklepów i t. p., 
TA fiM CE mflGkOB^OW E = = = = =  poleca
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L t l u ó l u ,  w  P k  s c ź u  H a t i s m a n a
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Z notatek reportera.
W pcjzukiwaniu mieszkania.

( li . B.) Miałem do tąd  bardzo przyzwoite 
m ieszkanie. W praw dzie jeden  pokój w niem 
jest trochę ciem naw y, a drugi -w zim ie nie da 
się opalić, w praw dzie w kuchn i nie m ożna po­
staw ić an i s io łu  an i łóżka d la służącej, ale za- 
to  oba pokoje są dosyć obszerne i „ ru ra “, jak  
przyznaje naw et nasza Kasia, bardzo dobrze 
piecze. ,

M ieszkanie nasze posiada i in n e  za le ty : 
w odociąg znajduje się zaraz niedaleko w kory ­
ta rzu  o jedno  p iętro  niżej, a t. zw. przez 
nas klozet um ieszczono naw et na  tem sainem  
piętrze. T rzeba ty lko  okrążyć wcale nie tak  
diugi ganek, by, jak  raz naprzeciw  okna n a ­
szej sypialni, znaleźć się u celu. R ozporządza­
m y też w spólną piw nicą i w spólnym  stry ­
chem .

Cóż, kiedy zona m o 'a  nie u m ia ła  ocenić 
n iew ątp liw ych  zalet dotychczasowego naszego 
ogniska dom owego i koniecznie zapragnęła 
przenieść nasze la ry  i penaty  w inne, odpo­
wiedniejsze dla nas, miejsce.

—  Zresztą, kończyła w form ie resum e 
długie i pełne tem peram entu  swe wywody, ta  
s ta ra  rudera lada dz.eń się zawali, o kna  ani 
drzwi nie dom ykają się w niej, podłoga spo­
czywa jak b y  na resorach, a piece przy każdym  
naszym  k roku  w ykonują ru ch  w ahadłow y. Dy­
m i się też z n ich  nielitościw ie.

Oszołom iony potokiem  jej słćw  obiecałem  
wreszcie w ym ów ić m ieszkanie 15-tego i poszu­
kać nowego. Z kom fortem .

„P an i X m a kom fort, państw To Y m ają 
kom fort, dlaczego m y nie m am y m ieć kom ­
fortu  ?“

Slus/nie. Dotrzym ałem  obietnicy, wym ó­
wiłem  m ieszkanie, co gospodarz nasz p rzy ją ł z 
w ielkim  spokojem  i szukam  nowego domi- 
cilium.

Oczywiście, że oglądaliśm y lokale z kom ­
fortem . O bejrzeliśm y ich może pół kopy, ale 
wszędzie w idzieliśm y tylko kom fort. Samego 
m ieszkania nie było, albo, jeśli było, tu  od ­
gryw ało rolę m ałą  i niew ażną.

T akie niew ynajęte jeszcze m ieszkanie m o­
żna zresztą porów nać już chyba ty lko  — z u- 
godą czesko-niem iecką, albo z dodatkiem  dro- 
żyźnianym  urzędników  państw ow ych. Jest ono 
bowiem  zazwyczaj celem rów nie n itdościg łym

JULIUSZ  GERMAN. 26)

G W IA ŹDZISTA  N C .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).
Przy ustach  sw ych uczuł m ałe, rozw arte 

ofiarnie, wilgotne, dum ne usta kobiety.
1 pocałow ał jej białą, b łękitem  żyłek prze­

św iecającą łagodną skroń.
A gdy z oczu Izy zaświeciło ku  niem u zdu­

m ienie i wstyd, szepnął schylając się przed nią.
— Bałbym się, żeby pan i przez sekundę 

nie pom yślała czegoś potw ornego ?
—■ Ach 1
— Uwodziłem  daw niej kobiety sław ą. Ale 

trag iczną pozą zdobyć kochankę, aby  ona po ­
m yśleć m ogła, że najszczersze słow a duszy by­
ły  tj  lko oszustwem.

— Cicho, to straszne. Ja  nie m yślałam  ani 
przez sekundę. Nawet poddanie tej m yśli jest 
czems okropnem .

— T ak , możeś ch c ia ła  m uie uratow ać. 
W ino  życia, w ino rozkoszne w czarze z a la ­
bastru . B iałe bukiety  kobiecych piersi w  ża­
łobnej, kirem  obitej kom nacie , liliowe kw iaty 
życia, rzucone w nieskończoność.

Z atrzym ał się.
— To b y ł obraz piękny.
A oua  z oczyma rozszerzonem i, pełnem i 

jak b y  iskier zło tych, szepnęła do niego szeptem  
g o rący m :

L ji kocham  ciebie, ale toby  było  w ię­
cej, niż ludzka m iłość.

i i upragn ionym , jak  tam te  dwie konieczności 
} austryackie.

Przedewszystkiem  leży ono zawsze pc  
przeciwnej stronie uiicy, oddzielone od ciebie 
nieprzejrzanem  (w głąb) m orzem  błota. Gdy 
zw abiony podstępnie wywieszoną nad  b ram ą 
m ożliwie wysoko (czy nie m asz krótkiego wzro­
ku  ?) możliwie nieczytelną i nieortograficzną 
kartk ą , zaryzykujesz n iezapłacone jeszcze trze­
w iki, by znaleźć się w jego pobliżu, p rzek o n u ­
jesz się z żalem, a potem  już  z czemś, gran i- 
czącem z wściekłością, że masz sposobność wy­
najęcia ap a rtam en tu  z 7 pokoi, gdy szukasz 
pokoju kaw alerskiego, albo też stancyi „kon­
tem" w suteienaoh , gdy ci trzeba przyzw oite­
go m ieszkania „z kom fortem ".

Gdy ci się już zdaje, że znalazłeś, czego 
szukasz, okazuje się, że stróż niem a kluczy' 
albo że ap artam en tu  nie m ożna oglądać o tej 
w łaśnie porze, w której . przyszedłeś, albo że 
wogóle stróża n iem a w dom u, gdyż poszedł 
do roboty', a stróżowa pierze u  „pani gospody­
ni". Gdy m asz szczęście i zastaniesz w dom u i 
stróża i klucze, gdy przytem  stróż nie powie 
ci, po dok ładnem  zm ierzeniu wzrokiem  twej 
postaci, kapelusza twej żony i twego zeszłoro­
cznego palta , że „m ieszkanie nie dla p an a" , to 
mażesz dostąpić zaszczytu wejścia w progi, w 
k tórych  chc .a łbys ew entualn ie zamieszkać.

Nam udało  się to  zaraz piątego dnia n a­
szej wędrówki, gdyśm y dzwonili do 37 z rzędu 
kam ienicy. Stróż przy ją ł nas bardzo  grzecznie, 
naw?et z pew ną żvczliwośc>ą (polem dopiero do 
wiedziałem  się, że m u  m oja żona dała  koronę) 
i ośw iadczył gotowość służenia za przewo­
dnika.

Przeszliśm y przez o b sze rn y , m arm urem  
wyłożony w estybul, którego sufit zdobny' by ł 
w różne cudow ne i dziw nie pokręcone arabe­
ski i przez podwórze o bajecznej, mozaikowej 
posadzce dostaliśm y się do oficyny, gdzie znaj­
duje się nasze mieszKanie. Schody wyłożone 
czerw onym  dyw anem , poręcze aksam itne, co 
pół p ię tra  zw ierciadło, a przed niem  żardinier- 
ka z begoniam i, k tóre wieczorem w yglądają 
zupełnie ja k  żywe. Na w Prażacb bajecznie ko­
lorow e i bajecznie sztywne k wiaty

W chodzim y — dw a pokoje 1 Ale to  — 
pow iadam  w am  — p o k o j e !  Do jednego m o­
żna w ygodnie w staw ić stół i dw a krzesła, a 
w drugim  zupełnie dobrze zmieści się 
szeroka o tom ana i „nachkaslik", przyczem 
zawsze jeszcze będzie dosyć miejsca, by je-

— Rozumiem
W ziął jej ręce, p rzycisnął sobie do skroni-
—  Chcesz być ostatn iem  wspom nieniem - 

ŻeDym w kraj ciem ny nie poszedł, jak  nędzarz 
ubogi.

Nagle od su n ął ją  od siebie i spojrzał na 
n ią  praw ie z przestrachem .

— Kto ty jesteś w łaściw ie?
Schylił głowę i nie patrząc n a  n ią zaczął 

iść szybkim  krokiem  naprzód.
W p ad ł w jasną, dużą aleję parku . U jrzał 

ciem ne sylwety czekających powozów, przy nich 
szare postaci mężczyzn, ja sn ą  toaletę p any  Mi- 
reckiej.

M inął ich. Mówili coś do niego. Nie sły­
szał. Ktoś sza rp n ął go za rękę O d trąc ił go 
silnie. U jrzał n ad  sobą groźne oczy Rodena 
i jego usta drgające w ściekłością. W skoczył 
do pierwszego z brzegu powozu.

—  W  konie 1
Dorożkarz zebrał lejce w garść. Krzyk ja ­

kiś, szam otanie, szelest sukień. Miszowski za­
chw iał się pod ciężarem kobiety , k tó -a  padła 
obok niego n a  poduszLi powozu.

I ostre, królew skie słow a rozkazu w ypo­
w iedziane drżącym , jasnym  głosem  :

— W  konie 1
Powóz pognał z huk iem  i tętentem , 

rozstrzaskując na  strzępy m ilczenie nocy, k tó re 
z pod kó ł sypało  się ,>ak b łoto .

— Gonić za n im i 1 — k rzy k n ął Roden.
I hiegł do najbliższego powozu.
Jak aś ręka spoczęła m u ciężko ns ram ie­

niu. Przez sukno su rd u ta  uczuł dotknięcie 
ostrvch paznogei.

— P an  daruje, pan ie dyrektorze. Moja 
żona po jechała n a  spacer z panem  Miszow-

an a  osoba m ogła po nim  swotiodm e poru 
szać się.

Cena dotychczasow a tego m ieszkania jest 
80 koron miesięcznie, jednak  gospodarz posta­
now ił ją  podw yższyć, gdyż po przeciwnej stro ­
nie ulicy rob ią now ą przecznicę, to będzie 
ładniejszy widok. Zresztą gospodarz mieszka 
na M łynarskiej ulicy nr. 55, to proszę się tam  
dowiedzieć, objaśnia dozorca.

Nie chcę już dłużej zabierać czytelnikom  
drogiego czasu opow iadaniem  swej odyssei. Po­
wiem pokrótce, że nie wzięliśm y ani tego mie 
szkania, ani pięciu innych , k tóre oglądaliśm y, 
a k tóre wszystkie były „z kom fortem ". Ostate 
cznie sprow adzam y się do m ieszkania, położo 
nego na świeżem pow ietrzu, blizko rogatki 
z ogrodem zaraz obok, w sąsiedniej willi. Mu­
siałem  gospodarzowi podpisać k o n trak t, mocą 
którego zobow iązaliśm y się nie ty lko  do regu 
larnego p łacen ia  czynszu z góry kw artaln ie, ale 
i do wiele innych  rzeczy, co do k tórych  spo 
dziewam  się zresztą, że nam  w yjdą n a  pożytek

I ta k : w ym aw iać w olno najm niej na dwa 
miesiące naprzód i to tak , by przeprow adzka 
nie n astąp iła  w lipcu  lub  sierpniu. Nie w olnr 
palić węglem, ty lko  drzewem, ze względu na 
p iece ; nie w olno ani prać, ani gotował 
w dom u, ze względu na wilgoć. Do pranie 
służy p ra ln ia , a do gotow ania rtestauracya, dc 
której posyła się stróżowę codzień, za osobną 
dop ła tą  5 koron miesięcznie. Nic w olno w m ie­
szkaniu  an i grać, an i śpiewać, an i mówić, an i 
chodzić po 9-tej godzinie wieczoiem  i przed 
8-m ą z ran a , ze względu n a  spokój m ieszkań­
ców. W  dzień _ woinc chodzić ty lko  w filco­
wych pantoflach. Nie w olno staw iać w mie­
szkaniu żadnych ciężkich sprzętów, ze względu 
na bezpieczeństwo.

Nie w olno trzym ać w m ieszkaniu an i psa, 
an i kota, ani k anarka, an i żadnego innego 
zwierzęcia. W olno  m ieć służącą, k tó ra  jednak  
nie może m ieć kaprala . Nie w olno przyjm ow ać 
gości.

Z szczególnych względów pozwolonęi nam  
zachow ać naszych dwcie dzieci, z tem  zastrze­
żeniem , że nie będą nigdy puszczane wolno, że 
będą oddane na  stałe do pensyonatu  lub  do 
ochronki, stosow nie do w ieku i że, co najw a­
żniejsze, więcej dzieci m ieć nie będziem y.

Gdybyśm y nie w ypełnili któregokolwiek 
z powyższych punktów , przysługuje gospoda­
rzowi praw o wym ówieniu nam  m ieszkania 
w term in ie 8-dniow ym .

skim . Czasem po wieczorach, w k tó rych  gra, 
ma potrzebę wzruszeń w iększych, niż tow a 
rzyskie rozm ow y przy księżycu. To jej pozo­
stało jeszcze z czasów7, gdy b y ła  n a  wsi. Chę 
tn ie powoziła ro zhukaną czw órką, pęd przez 
stepy, szum  w iatru  — to wspom nienie, to od 
ru ch  chw ilowy.

Roden w strząsnął ram ieniem , usiłu jąc na 
próżno w yrw ać je z uścisku aktox-a.

— Gdy ja  się zgadzam na tak ą  eskapadę, 
to coż to  pan a  obchodzić może — pow iedział 
Ł ącki powoli.

I akcentu jąc słowa z n iesłychaną pogar­
da, dorzucił

— Nie lubię, gdy osoby niepow ołane 
w trącają  się m iędzy m nie a m oją żonę.

YV szarej zmiętej m asce zaświeciły m u 
oczy dziw nym  tryum fem .

Bolim a odciągnął Rodena n a  bok. Dy­
rek to r tea tru  trząsł się jak  w febrze.

— W itoldzie, uspokój się. O cóż w ła­
ściwie ?...

Roden szepnął drżącem 5 w a rg a m i:
—  Czy nie rozuraiesr, że ten Kabotyn 

um yślnie pozw olił Izie odjechać z Miszowskim, 
żeby ty lko  m nie spraw ić ból, m nie. P rzem ógł 
swą choronliwą zazdrość, aby cieszyć się m oją.

Bolim a uśm iechną ł się.
—  W ięc ty  ją  kochasz?
Roden spojrzał n a  niego b łędnem i o- 

czyma.
— Ach, kochać, głupstw o, któż o tem  

m ówi ? Nie, nie, rozm arzyłem  się. Byłem  bar- 
dz< sam otny  dziś wieczorem, poprostu  po m o­
jej duszy h u la ł  w iatr jak  po pustem  pom . 
Tak Byłem sam otny i zdawTało m i się, że 
moje m yśli...
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EKOHOmiSTH,
Zaa^dj kartelu nattowege.

Poprzednie nasze a rty k u ły  o k arte lu  n a­
ftow ym , w k tórych  przedstaw iliśm y dość ob­
szernie przebieg rokow ań, oraz ogólne zasady 
u k ład u  kartelow ego —  uzupełn iam y obecnie 
szczegółami, opartym i n a  in form acyaeh  pism 
w iedeńskich.

K artel naftow y został w zasadzie, z w yjąt­
kiem  nieznacznych różnic z n iektórem i rafine- 
ry am i okręgu drohobyckiego, praw ie całkiem  
sfinalizo wany. (Patrz wczorajsza „Gazeta P oran- 
n a “ ). Postanow ienia u k ład u  polegają na tem , 
że ra finerye w chodzą w stosunki praw nie obo­
w iązujące z Tow arzystw em  dla ro^sprzedaiy 
produk tów  naftow ych.

Z k o n trak tu  kartelow ego, k tó ry  obejm uje 
20 punktów ', uw ażam y za w skazane wym ienić 
niektóre przepisy. Umowy m aią m oc ODOwiązu- 
jącą do 30. kw ietnia 1912 i następnie bez zm ia­
ny przez rok 1913 i lata następne, zawsze od
1. m aja do 30. kw ietnia, dopóki nie nastąp i 
rozw iązanie karte lu , według postanow ień p a ra ­
grafu 9, jednakow oż najdalej d o 30. k w i e ­
t n i a  1916 r. — W  um owie usta loną jest dla 
każdej rafinery i pew na ilość produkcyi we­
w nętrznej, względnie na  eksport,

P rodukcya ta  przedstaw ia się w ew nątrz 
kraju d la większych iafinery i następu jąco : Flo- 
lid sd o il 102.310, T ryest 111.961, obie rafinerye 
w Schodnicy 123.532, M aryam pol 1G0.258, 
Preszburg 108.715, P ardub ice  95.906, O rsow a 
S2.390, Bogu m in 9S.186, Rjeka (Fium e) 144.584, 
O derłu rt 88:859, Trzebinia 59.704, Pcczeniżyn 
63.848. D rohobycz 123.552, Jasło  103.210, Bu­
dapeszt 85.000 cetnarów  m etrycznych. O g ó l ­
n a  i l o ś ć  p r o d u k c y i  w ew nętrznej wynosi
2,Uo0.508 cetnarów  m etrycznych. N a  e k s p o r t  
zaś przypadają dla najw iększych rafinery i na 
'tępujące ilo śc i: F lo ridsdorf 89.864, rafinerye 
w Schodnicy 225,317, M aryam pol 174.491, 
1’reszburg 166.077, Drohobycz (Austrya) w raz 
k m oraw skim  Schónbeigiem  175.000, Pai-dubice 
i O rsow a razem  517.761, Bogum in, F ium e i 
Broszów (K ronstadt) razem  260.000, O derfurt 
164 565, T rzebin ia i Peczeniżyn razem 216.612, 
Drohobycz (Galicya) 226.449, Jasło  188.702, Je­
dlicze 86.265 cetnarów  m etrycznych. — Łączna 
sum a p r o d u k c y i  w y w o z o w e j  wynosi 
2,815.224 ce tna ;ów  m etrycznych.

W szystkie rafinerye reprezentuje na ze­
w nątrz  kom itet cen tra lny , do którego należą 
wszystkie lab ryk i o m inim alnej produkcyi we­
wnętrznej 50,000 cetnarów  m etrycznych, dalej 
czeskie Tow arzystw o akcyjne rafinery i nafto­
wych w im ieniu  w łasnem  i w zastępstw ie ga­
licyjskiego akcyjnego Tow arzystw a m om anisry- 
c-znego, lub naodw rót, ra finerya  olejów m in e­
ra ln y ch  Ladcrera i Sp. w K ralupie i rafinerya 
Staw iarskiego i Sp. Na każdy ce tn a r m etryczny 
przeróbki wew nętrznej przypada jeden głos. — 
Kom itet cen tralny  m a praw o ustanaw iać libe- 
racye, następnie — na w ypadek założenia no ­
wej rafinery i w Austryi, na W ęgrzech, w Bo­
śni lub H ertogow inie — redukow ać produkcyę 
w ew nętrzną rafineryi w A ustryi, względnie na 
•Węgrzech i lłośnii lub w Hercogowinie z góry 
procentow o i rów nom iernie o taki częściowy 
kontyngent, k tóry  rów ny jest wymiarowo o d o - 
dalkow anej ropy nowo założonej rafineryi na 
fanem  terytoryum . K om itetow i cen tra lnem u  
pizysługuje praw o uchw alen ia każdego roku 
f u n d u s z u  k o s z t ó w  w e w n ę t r z n y c h ,  
do którego stw orzenia każda fabryka m usi się 
■przyczynić, stosow nie do swego kontyngentu  
w ewnętrznego.

W kładki, wyższe nad  65 halerzy od cet- 
nara  m etrycznego, uchw alone być m ogą bezw a­
runkow o jednogłośną uchw ałą  członków  obe­
cnych na posiedzeniu kom itetu  centralnego. 
Każoa uchw ala kom itetu , przeznaczona do bez- 
rachunkow ego użytku, potrzebuje do ważności 
większości lr/ech  czw artych głosujących człon­
ków kom itetu. Ponadto  może kom itet cen tra lny  
ichw alać  rok rocznie utw orzenie z a p o m o ­
g o w e g o  f u n d u s z u  w y w o z o w e g o ,  a to 
na tych sam ych zasadach, które; obowiązują 
orzy tw orzeniu  funduszu w ydatków  w ew nę­

trznych. Jeżeli ra finerye c przeróbce w ew nę­
trznej, większej niż 500.000 cetnarów  m etry ­
cznych, sprzeciw iają się utwmrzeniu zapom ogo­
wego funduszu  wywozowego, należy to  uw ażać 
za ż ą d a n i e  r o z w i ą z a n i a  k a r t e l u .  Nie­
stosow anie się do postanow ień k o n trak tu  po­
ciąga za sobą w n iek tó rych  w ypadkach  karę 
10 koron za ce tn ar m etryczny, zaś inne prze­
kroczenia um ow y karę do 2000 koron. Na za­
bezpieczenie tych ew entualnych  kar, sk łada się 
stosownie do ilości wewnętrznej produkcyi, 
kaucye od 10.000 do 50.000 koron.

Rozwiązanie karte lu  nastąp ić  może z 13 
powodów', z pom ilózy których podkreślić n ale­
ży' n as tęp u jące : Jeżeli jakaś rafinerya opodat­
kuje w jednym  roku  o 10.000 cetnarów  m etry ­
cznych, lub  k ilka  rafineryi o 40.000 cetnarów  
m etrycznych  więcej, niż im się należy ; jeżeli 
w A ustryi, na  W ęgrzech lub w Bośni pow sta­
nie now a rafinerya o zdolności produkcyi co 
najm niej 20 000 cetnarów  m etrycznych ; jeżeli 
nowo założona rafinerya opodatkuje wewmąlrz 
k ra ju  tak ą  ilość nafty, że skutkiem  tego różn i­
ca m iędzy kon trak tow o zastrzeżonem i reduk- 
cyami byłaby większa niż cz te ro p ro cen to w a; 
jeżeli istniejąca poza kartelem  rafinerya pod­
wyższy bez zgody kom ite tu  swoje opodatko ń a- 
nie roczne ponad  przeróbkę od 1. m aja 1906 
do 30. kw ietn ia  1907, lub opodatkuje w ew nątrz 
k ra ju  większą ilość p rodukcyi niż zaw 'arowano 
osobną u m o w ą ; jeżeli ograniczenia, nałożone 
obecnie na Y ac lu m  Oil C om pany zostaną tak  
dalece zniesione, że będzie m ogła podjąć znow u 
reg u la rn ą  pracę i nie ułoży się przedtem  lub 
równocześnie z rafineryam i k a rte lo w an em i; je ­
żeli nastąn i skontyngentow Tanie przez państw o 
produkcyi naftow ej; jeżeli opodatkow ane \vewr- 
nętrzne ilości nalty  do końca lutego roku  k o n ­
traktow ego nie wyniosą m in im aln ie  83 procent 
ilości oznaczonej w u k ła d z ie ; jeżeli rafinerye o 
łącznej sum ie 500.000 cetnarów  m etrycznych 
produkcy, w ewnętrznej du ostatniego lutego 
roku adm inistracyjnego złożą pisem ną deklara- 
cyę, że wobec położenia ta rg u  ropnego nie 
m ogą uiszc cać w kładek do zapomogowego fu n ­
duszu wywmzowego, albo jeżeli rafinerye o iio 
ści produkcyi ponad  500.000 cetnarów ' m etry ­
cznych sprzeciw ią się utw orzeniu  zapom ogow e­
go funduszu wywozowego na  następny rok 
ad m in is tracy jn y ; jeżeli najdalej do dn ia  31. 
g rudn ia  1914 nie dojdzie m iędzy c. k. fabryką 
olejów m inera lnych  w Drohobyczu a większo­
ścią rafineryi produkujących dla ry n k u  w ew nętrz­
nego do u k ładu  ograniczającego produkcyę 
owej fabryki od 1. m aja 1915 ro k u ; albo jeżeli 
z powyżej w spom nianą fabryką skarbow ą nie 
przyjdzie najdalej dc 31. g ru d n ia  1914 roku do 
uk ładu , m ocą którego zrzeka sie ona zakupu i 
opodatkow ania nafty  na potrzeby w ewnętrzne, 
wówczas m usi być zw ołane posiedzenie p len a r­
ne w celu rozw iązania karte lu .

Rafineryom , o produkcyi co najm niej 
800.000 ce tna iów  m etrycznych, w olno coroczn:e 
między 15 m arca a 15 kw ietnia wypowiedzieć 
należenie do karte lu  z term inem  rozw iązania 
na  30 kw ietn ia tegoż roku F abrykom  austrya- 
ckim  nie w olno przenosić ilości p rzeróbki we­
wnętrznej na fabryk i węgierskie i odw rotnie. 
Rafineryom  kartelow ym  zakazany jes t udział 
w przedsiębiorstw ach outsiderów  w jak iejkcl- 
w iekbądź form ie, jak  rów nież w zbronioną jest 
sprzedaż produktów  ropnycb  outsiderom , bez 
zezwolenia centralnego  kom itetu , podobnie wy­
pożyczenie, dostarczenie, względnie sprowadze­
nie, dzierżaw ienie cystern itd. Rafineryom  nie 
w olno dalej wywoził ropy  i benzyny do F rąn - 
cyi bez in terw encyi francuskiego tow arzystw a 
„F an to", albo austryaekiego naftowego Tow a­
rzystw a akcyjnego d la eksportu. N atom iast m o­
gą być sp rzedaw anetep roduk ta  przez rafinerye k a r­
łowe bez in terw encyi w spom nianych  wyżej T ow a­
rzystw  firm om , należącym  do francuskiego k a r­
telu  naftow ego, jed n ak  w ram ach  przyznanego 
im kon tyngen tn  eksportowego.

W  w ypadkach  sporu poddać się m uszą 
rafinerye w yrokow i sądu  polubow nego w iedeń­
skiej Izby handlow ej i przem ysłow ej, jed n ak  
bez praw a zaczepienia.

W .przypuszczeniu , że istniejące jeszcze 
nieznaczne różnice, czyli jedyne przeszkody do 
ostatecznego zaw iązania karte lu , do' 20 Bm. hę-, 
dą usunięte, uchw alono prow izorycznie zaniże­

nie b iu ra  cen tralnej sprzedaży parafiny  i n a ­
ftowego b iu ra ew idencyjnego. Biura te  będą 
niejako oddziałam i filialnym i założonej już 
spółki z ogr. poręką d la sprzedaży produktów  
naftow ych.

Ilość dni rnboczycSt,
W  kra jach  przodujących uprzem ysłow ie­

niem i in tensyw ną gospodarką wrynosi wedle 
obliczenia w „Gaz. Los.“, il«ść dni roboczych 
300 dni w Niemczech (290 w Baw aryi, a n a ­
wet w niek tórych  okręgach baw arskich 280 
itni), 304]/a w'c Frar.cyi, 290 w Anglii, 292 w 
S tanach  Zjednoczonych P ółu  Am eryki, 280 dni w 
Rosyi (włSsciwie 288 dni, bo św iąt i niedziel 
jest 77, p rak ty k a  najw iększych okręgow' prze­
m ysłow ych jednak  cyfrę tę u sta la  n a  280) 287 
w Królestw ie Polskiem  (z 294 dni roboczych 
odpada 7 dn i na uroczystości i obchody lokal- 
no-zwyczajowe), w A ustryi 280 dni.

Co się tyczy średniej norm y pracy  dzien­
nej w poszczególnych k rajach , to wyliczenie 
jej m usi się oprzeć zarów no na ustaw ow ym  
przepisie praw odaw cy, jak  rów nież i na stosun­
kach zwyczajow ych, różnych praw ie w każdym  
zawodzie i okolicy. P rzeciętną p racy  dziennej 
w poszczególnych państw ach  przedstaw iają n a ­
stępujące cyfry: N iemcy — średnia no rm a go­
dzin pracy dla ro bo tn ika  niem ieckiego — 10 
godzin dziennie —- 3.000 godz. ro c zn ie ; F ran - 
cya — śred n ia  n o rm a dzienna 10 godzin, śre­
dnia długość pracy  w c ią g u  roku  3.045 godzin; 
Anglia — długość dn ia  norm ują  zw iązki zaw o­
dowe, ogó 'n ie stosow ana ilość pracy 5 4 —57 go­
dzin tygodniow o, średnio  5 5 godzin,  średnia 
długość p racy  w ciągu to k u  2886 g o d z in ; S ta­
ny Zjednoczone Północnej A m eryki w edług wy­
liczeń „Biura P racy 11, średn ia  długość pracy 
w tygodniu  w ynosi godzin 57, p raca  roczna 
2964 godzin.

Rośya — bardzo sum iennie w yliczenia (J. 
D m ochow ski: — „He dni w ro k u  pracujem y"), 
oparte  są na  następujących danych: a) na pra-r 
wnem maximum  11 i pół godzin, z dom nie­
m aniem , iż p raca odbyw a się wre wszystkie dn i 
poza utoczystem i św iętam i i niedzielam i, przy- 
czem ilość godzin rocznej pracy stanow iłoby  — 
3.312; b) 11 i pó ł godz. dziennej p racy  przy 
państw ow ym  wyliczeniu 260 dni pracy w ro ­
ku  2.990 godzin rocznie i c) pow szechnie przyjęte 
norm y pracy w cen trach  przem ysłu — 10 go­
dzin dziennie, przez dni 280 stanow i 2.800 go­
dzin ro c zn ie ; — średnie tych trzech w yli­
czeń, wynosić będzie 3.034 godzin rocznie.

Królestwo polskie — średnia ilość godzin 
pracy rocznej o p an a  na w yliczeniu : maximum  
dni roboczych 2S4 przy maximum  p raw nem  11 
i pół godzin = 3 ,381  godzin ; norm alnej ilości 
dni pracy 287 przy norm alnej liczbie godzin 
pracy wielkiego przem ysłu — 9 i pół godzin 
=  2.726 5 godzin p racy  i n a  norm ie przyjętej 
przez praw o T  czerwca 1897 r. — 11 i pół go- 
ckin przez d n : 260 — 2990 — daje przy u-
w zględnieniu tych  trzech podstaw  — 30325  
g o d zin ; A ustrya — średn ia  no rm a dzienna 16 
godzin.

Zestaw iając powyższe wryliczenia o trzy­
mujem y w :
Anglii 288() godzin pracy rocznej
SLanach Zjednoezon. 2964 „ „ „
Niemczech 3000 „ „ „
Król. Polskiem  3032 5 „
Rosyi 3034 „ „ „
F rancy i 3045 „ „ „
A ustryi 2800 „ „ „

Lwów', 18. listopada 1911.
Handel I przemysł włoski wobec wojny. 

W ojna w łosko-turecka, m im o oDaw, nie wywo­
ła ła  do tąd  w iększych w strząśnień ekonom icznych 
we W łoszech. U cierpiało ato li wiele pow ażnych 
gałęzi przem ysłu, m iędzy niem i zaś przedewszy- 
stkiem  przem ysł żelazny, baw ełn iany , j.edwabny 
i szklany.

Na ogólne położenie finansow e WDłynął 
nad to  niekorzystnie praw ie zupełny b rak  n a­
pływ u cudzoziem ców z obaw y przed cholerą, 
jakoteż zm niejszenie się nrzesyłek pieniężnych 
dc ojczyznj od em igram ow , a to w skutek o g ra­
niczenia wychodżtwa.
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Szerokie do tąd  stosunki handlow e z Tur- 
cyą silnie się pogorszyły, do czego przyczynił 
się niem ało ogłoszony bojkot tow arów  pruskich .

W ielkie szkody poniosły dotąd  w łoskie li­
n ie kolejowe i okrętow e, upadłości do tąd  jeszcze 
nie wiele. Najbliższe m iesiące okażą, czy W ło­
chy przetrzym ają te ciężkie czasy bez większych 
w strząśnień ekonom icznych.

Eksport do SerDii. Od czasu wejścia w 
życie nowego trak ta tu  handlow ego m o n a rc tii  z 
Serbią, konsu laty  austro-w egierskie w Serbii, w 
szczególności w Belgradzie, byw ają często zapy­
tyw ane przez tam tejszych in teresen tów  o ceny i 
odpowiedniejszy sposób sprow adzania rozm ai­
tych  a rtyku łów  im portow ych z A ustryi.

Umożliwienie konsulatom  udzielan ia  naj- 
dokładnie szych inform acyi w tej m ierze, leży 
z pew nością w interesie eksportu  do Serbii, 
zwłaszcza, że konkureneya obca nie zaniedbuje 
żadnych środków , zw alczających nasz eksport 
do Serbii. Chodzi więc o to, aby konsu la tow i 
w Belgradzie, a także innym  konsulatom  austro- 
węgiersk. w Serbii s ta ł do dyspozycyi m ożliwie 
najobfitszy in a te ry a ł przedm iotow y, aby w ra ­
zie potizeby m ożna z niego korzystać d la  po­
in fo rm ow an ia  odbiorców  serbskich.

W obec tego byłoby bardzo  pożądane, aby 
firm y in teresow ane w eksporcie do Serbii nad ­
syłały przedew szystkiem  konsulatowi, w Belgra­
dzie, ew entualnie także innym  konsulatom  
austro-węg. w Serbii, j a k :  w Niszu, R adujew a- 
cn, Szabacu i Sem endrii, swe cennik i i ka ta lo ­
gi, względnie inne m ateryały , mogące in fo rm o­
wać o ich zdolności konkurencyjnej w Serbii.

Podobne postępow anie pow inno być zasto­
sow ane także co do konsulatów  w innych  
państw ach  ba łkańsk ich .

Zbyt past do obuwia w Salonikach. 
Im portu je się tam  w ytw ory czarne, iaiałe i 
żółte we łlaszkacn  i b laszanych  pudełkach  po 
100, 200 i 250 tuzinów  w pace. G łównym  im ­
porterem  są Niemcy, pewien udział p rzypada 
na  W iocny i Austryę. Nasi przem ysłow cy m o­
gliby skutkiem  swej spraw ności więcej tam  
eksportow ać. Popyt jest przedewszystkiem  na o r­
d ynarne  sorty, za k tó re się p łaci fr. 7— 12 
za gros.

XXXVII. Walne Zgromadzenie delega­
tów Zw.ą ku Stowarzyszeń zarób, i gosp.
odbędzie się we Lwowie, w sali Akcyjnego B an­
ku związkowego (plac Sm olki 3) w dn iach  24. 
i 25. listopada b. r.

P orządek obrad  jes t następujący : P iątek
dn ia  21 listopada. Pierw sze posiedzenie p u b li­
czne. Początek o godz. 9-tej rano.

1) Zagajenie Zgiom adzenia przez prezesa 
Związku. 2) W ybór prezydyum  Z grom adzenia 
Oj. 13 st.). 3) Spraw ozdanie W ydzia łu  z czyn­
ności za czas od 1. października 1910 do 30. 
w rześnia 1911. 4) Spraw ozdanie kom isyi kon­
tro lu jącej o zam knięciu rachunkow em  za r. 1910, 
oraz przedłożenie budżetu  na  rok  1912. 4) S p ra­
w ozdanie o B anku zw iązkowym . 5) Spraw a or- 
ganizacyi Spółek budow lanych . 6) O zadaniacn  
kooperatyw y wobec panującej drożyzny. 7) P rze­
dłożenie w przedm iocie p ro jek tu  rządowego, do­
tyczącego zm iany ustaw y o Stow arzyszeniach.

P o p o łu d n iu  odbędą się posiedzenia kom i­
syjne w lokalu  Związku Stow arzyszeń p lac 
Sm olki 4, I. p., od godz. 4. p o p o łu d n iu  po ­
cząwszy.

Sobota dn ia  25. lis to p ad a: Drugie posie­
dzenie publiczne w sali Akcyjnego B anku zw iąz­
kowego, o godzinie 9 rano . 1) Spraw ozdanie 
kom isyi o czynnościach W ydziału . 2) Spraw o­
zdanie kom isyi o lustrauyach. 3) Spraw ozdanie 
kom isyi budżetowej o p re lim inarzu  n a  ro k  1912. 
4) Spraw ozdanie kom isyi bankow ej. 5) Spraw o­
zdanie kom isyi dla in n y ch  wniosków. 6) W y­
bór uzupełniający w miejsce ustępujących z ko­
lei Prezesa Zw iązku i czterech członków  W y­
działu  p p : F ranciszka Garczyńskiego, Kazimie­
rza Łaskiego, W enantego  Szydłowskiego i W ła ­
dysław a Terenkoczego. 7) W ybór kom isyi k on­
trolującej. 8) Oznaczenie m iejsca przyszłego 
W alnego Zgrom adzenia, wreszcie zam knięcie 
zgrom adzenia. 9) W nioski sam oistne S tow arzy­
szeń i Delegatów.

Praw o w stępu i głos w obradach  m a każdy 
członek Stow arzyszenia, należącego do Związku, 
zaś praw o glosow ania służy ty lko  delegatom  
(§. 9 stat. Zw iązku); j td e n  delegat może zastę­
pow ać m e więcej, niż trzy Stow arzyszenia (§. 9 
i 10 s ta t. Związku).

Niewypłacalność. Galicyjski Związek wie­
rzycieli we Lwowie, ul, W ałow a 11, ogłasza 
niew ypłacalność f irm : W ładysław  Z a b ż a ,
b lach a rz  w Nowym Sączu. — O wadie F e i d e n ,  
sk ład  tow arów  b ław a tn y ch  w Kołomyi.

Sprawozdanie giefflowe i towarowe
Zboże#

S p ra w o z d a n ie  ta r g o w  i Izby  k u p ie c k ie j w e  L w ew ia
L w ów , dnia 18 listopada 1911, DzlS notafem y za 39 

kg. netto  paritas  Lwów, nez akcyzy, w aluta koronowi
Pszenica prim a 12*—, do 12-25. Żyto prim a 9-50 

do 9*76. Jęczm ień prim a 8"50, do 9*—• Owies n a ir^ i p r i­
ma 9*00, do 9-25. Kukm-cdza prona —"—, do — .  Rze­
pak zimowy 15’—, do 15-25. Siemię lniane —*—, d o  
— . Siemię konopne —•—, do — . Tymotka — , d c  
— . Koniczyna czerwona prim a 75*—, do 89 — Koni ­
czyna biała prim a 95’—, do 100*—. Anyi płaski — 
do — , okrągły — , do ——. Groch do gotowania 
W iktorya 12*—, dc 13-—, zielony 13*—, do 14*—. uroeh  
jjflstewny —■—, do —•—. Booik koński i 1—, do t»*3i 
W y aa 8-50, do 9‘2£. u tręby  pszenne —*—« dr. — — 
żyLre — , do — Chmi el  — , do — .

G p i t y t n s  surowy baz po­
datku i bez kosztów ekspedy­
cyjnych ....................................   .
loco Btacye paritas H usiatyrr, 
loco stacve paritas Tarnopol . 
ioco stacye paritas Sokal . . .
Z dostawą i oddaniem loco ra-

finerye L w ó w .....................
Ceny spirytusu za lO.uOO litr  

pr ocent . . . . . . . .

Kontvn-
gent

or! Jo

55-25
55'50
. 6 . -

5825

>6 -

5621 
56 51

’iP--

Nad-
kontyn-

gent
o.l do

3325 
35 50 

6  —

38-25

36 -  
36 2? 
36’i>0

39-~

Zboże;
Sprawozdanie targowe Banhu rolniczego 

we Lwowie.
L w ów  dnia 17. listopada 1911. Dziś notnjem y na 50

kg. loco Lwów. Waluta ko^onow» Fjzei gotowa od
11-80 do 12-—, Żyto gotowe 9*60 do 9-80. Owies obro- 
czny gotuwy 8-20 dc 8-40. Jęczmień pastewny 7*80 do  
8-30. .jęczmień brow arniany 8‘50 do 10-00. Groch do go 
tow ania 10*— do 14*—. W yka 9-50 do 16.50. Koniczyna 
czerwona 80*— do 90*—. Koniczyna biała 100*— do 
115—  Koniczyna szwedzka 75*— de S5*—. Tym otka 
6 6 — do 75-—.

Sprawozdanie Lwowskiej Izby handlowej 
i przemysłowej

o cenach byd ła  i trzody chlew nej na  targu: 
W e Lwowie od 4/11 do 10/11 za 1 Kg. 
Buhaje 0 90 — 108. Krowy 0 86 — 0 92. 

W oły I. klasy 0 9 2 —  1 08. W oły II. kl. 0 00 — 
0'00. Hable (jałow nik) 0 9 4 — 0"98. Cielęta 0'95
— 124. bw im e tłu ste  0 90 — 1 10. hw inie m ię­
sne 0 00 — 0*00.

W  K rakowie 7/11, 10/11 i i f / h  za 1 Kg 
Buhaje 10/11 0*70 - 1  06, 14/11 0 88— 0 90. 

Krowy 10/11 0 68—0-84, 14/11 0 '66—0‘78. W o 
ły  I. klasy 7/11 0 96 — 0 96, 10/11 0-72— 1'08.
W oły II klasy 0 00— 0 00, 10/11 0 70— 0-8,3.
Hable (jałow nik! 14/11 0 00—0 '0 0 ,—/ — 0 00— 
0-00. Cielęta — / — 0-00— 0 00, —/ —  0 00— 0 00. 
Św inie tłu s te  —/ — 0 00— 0'00. Św inie m ięsne
o-oo —  o-oo.

W e W iedniu  od 3/11 do 9/11 za 1 Kg. 
B uhaje 0 8 5  — 1*— . Krowy 0'85 — 0 9 6  

W oły I. klasy k  113. W oły II. klasy 0 84
— 0 92. H able (jałow nik) 0 44 — 0 84. Cieięta 
1 1 2 — 1"68. Świnie tłu ste  1'22 — 134. Świnie 
m ięsne 0 84— 120. W oły III kl 0 00—0 00.

W  Pradze dn ia  —/ — i —/ —  za 1 Kg. 
Spraw ozdanie nie nadeszło.
W  Bernie m or. 7/11 za 1 Kg.
Buhaje 0-76 — 1 08. Krowy 0'60 — 1 06  

W oły  I klasy 104  — 1-18. W oły II. klasy 0 80
— 100. H able (jałow nik) 0 00 — 0 00. Cielęta 
00 0 — 0 00. Świnie tłu ste  148  — 148. Świnie 
m ięsne 1'26— 1'30

W O łom uńcu  —/—  za 1 kg. 
Spraw ozdanie nie nadeszło.

Sprawozdacie Galicyjskiej Spółki zbytu ja j i drobiu we 
Lwowie, l I. Słowackiego 16. Tel. 1530-

Stagnacya na targu  ja j, określona bLżej w  poprzed- 
nicm sprawozdaniu, trw a wskutek wielkiej podaży ja j wa­
piennych i nadal, wobec czego tendeneya handlow a jes t 
nader mdła. Popyt istnieje tylko na ja ja  konsum cyjne, 
świeże, pierwszej jakości, które zdołały uzyskać wyższą 
cenę- — natom iast zwykłe jakości są zaniedbane.

W. Berlinie notow ano w tym  tygodniu M 4-70 do 
4 75, w Dreźnie i Lipsku 4'55, w  Hamburgu M 4-60 
za kopę, w prov'incvaeh nadreńsKich M 73 — 4 za 1000 
sztuk, w  Szwajcaryi Fr. 130 za skrzynie z uwzględnieniem 
zwykłych rabatów .

W kra ju  płacono w Podwołoczyskach Rb. 1-62—3, 
w Nowosielicy i Husiatynie Rb. 1-63 — 4, w Złoczowie i 
Tarnopolu K 4-60, w Galicyi zachodniej K 4-50 za kopę 
w ilościach wagonowych loco stacya nadawcza.

We Lwowie galic. Spółka zbytu ja j podjęła sprze­
daż drobiazgową we w szystkich sklepach aprow izacyjnych 
i sprzedaw ać bęazie ja ja  świeże po 9 h za sztukę.

NOWO
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K H W I R R N I H
W i  LWOWIE, KÓi UL. HHKDE- 
miCKIEJ ! UL. FREDRTf -
Urządzona stylowo i z kom fortem  wedle projektu arty sty  m alarza, 
p. Henryka Uziębły. Lokal pierwszorzędny, z oddzielną w itiką  salą b ilar­
dową, czytelnia jasna, zaopatrzona w wielki w ybór dzienników  i ilustra 
cyi krajow ych i zagranicznych. Osobne gabinety dla pań. Gabinety dla 
palących i niepalących. Napoje, trunk i, chłodniki, w ina i likiery najlepszej 
•.akości. Doborowe przekąski o każdej porze. ~~

ODMĘ
UBRANIA MĘSKIE
W S Z E L K I C H  R O D Z A J Ó W

WYKONUJE
S P E C Y A L N E A T E L I E R

Ł H Z E J  i
L W Ó W , p la c  H a l ic k i  12 B . 1621
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afetłfcfefeftfefe1 ŵsnwe msla
deserowe i kuchenne

d o  s ta r c z a

/wiązek ileczariki
WE LW O W IE,

j ul. Kopernika 1.11
pozostająey pod p a tro n a tem  

W y d z ia łu  K rajow ego. 
TELEFON U 89 1366

Z taft tem niebez- 
p ieczeńsm em !
dla siebie samego, podcina] 
każdy „ G a łą ź  p rz e m y s łu  
k ra jo w e g o " ,  kto udaje się 
poza kraj z pominięciem firmy

Jan Schumann
Lwów, Pańska 23 15.
przy zakupnie: naczyń ku­
chennych, pieców i kuchen 
oszczędnościowych, m a g l i ,  
pralni, narzędzi dla rękodziel­
ników, mebli żelaznych i Ł p

Magazyny obecnie w dalszym 
ciągu powiększone zajmuj ąi

1610 2 4 0 0  PU9
powierzchni, o o o o o c o

Zapraszam  do odw iedzin bez 
przym nsu kupna, o o o e o

(Jl. Czarneckiego 1. 6
{Najstarsza i największa w kra­
ju Hala okazyjna BR1C a  BRAC 
we Lwowie, ul. Czarneckiego r.

be?Sprzedaje z wolnej ręki, 
licytacyi, używane i nowe 
meble, pochodzące z mas 
spadkowych i konkursowych, 
z licytacyi i z domów pry­
w atnych . Na razie łanio do 
nabycia: 1 pianino Seyfarta, 

[fortepian Heizmana; kilxa ja- 
,daló, sypialń, salonów, urzą- 
jdzenia biurowe, kancelaryjne, 
pokoje kawalerskie, szafy bi­
blioteczne, b iurka, krzesła, 
lotele, kredensy, stoły, oto­
many, soty, kanapy, lustra, 
lampy, zegary, dywany per­
skie i starożytne, portiery, o- 
brazy, miedzioryty, staroży­
tności, mebelki, porcelany, ka 
sy ogniotrwałe, maszyny do 
szycia, jak  w ogóle wszelkie 
urządzenia domowe po naj­
tańszych cenach. Garderoba 
męska i damska.

UWAGA: Odsprzedają­
cym swoje urządzenia domo­
we płacimy najwyższe ceny, 
załatw iam y zamiany i w y­
miany. 1508

((

w  p ię k n e j s a li  G alie.
T  >v'arz M uzycznego

CHGRflŹkZYZKH 7-
w sobotę 1S. i n iedzielę  
Ib. lis to p ad a  w span ia łe  

p rzedstaw ien ia .
1. Mont Cervins (z natu­

ry)-
2. W iinś Kpiarz (kroto- 

chwila).
3. Krzewiciele anarchii w 

pow ietrzu  (dramat).
4. Przygody Naukego (kro- 

tochwila).
5. Karolek na urlopie (kro- 

tochwila).
6. Czwórka dyabelska(dra­

mat).
7. Lonke upiorem zamko­

wym (krotochwila).

Ceny miejsc: Miejsce re­
zerwowane 2 Kor., I. miej­
sce Kor. 1.50, II. miejsce K. 
1. —, III. miejsce K. —.50. 
PP. Studenci i dzieci pła­
cą w sobotę za II. miejsce 
70 hal.,za III. miejsce 30 h.

1110

F  BiuyMpryczu* 1
BKEBIEWEiSZCZ&itCZKI doZEBÓWILOLA J

można dostsć wszedzia.PosnSaijBsęuŁprze iim *J

KałdrzKefitwłasnego wyrobu »
D O S T A W I A  493 
1)0 MIESZKAŃ

maszyny
[wszystkich systemów, oraz 
pończosznicze — poleca firma
A .  M a l i i . .  t o n
Lu 6d , Wałowa I. S.
W yroby trykotow e z praco-] 
wm M. Minicwskiej. Cenniki] 
darm o i opłatnie 1058]

Materace, wkłady sprężyno-j 
we, siatki druciane, pierze
gęsie, puch, sienniki, Poszep! f M | | « a i  w H M H i  m  
wki i prześcieradła p o ieca jfllB  | 6  V*2L2B 1 d i B S

najtaniej _  T C I S i l S r s f e  S
m m  i narnia w m T J *  d" ,!. ," f
K a z .» d M 6 d d c « a
w e L w ow ie, K o p e rn ik a  7-

1062

Dla reklam y!
Kto nadeszle jedną koronę o- 
trzym a opłatnie parę prawnie 
chronionych praw idelek sprę­
żynowych, k tóre utrzymują] 
obuwie zawsze jak  nowe 
Sclilechter, Lw ów , Hetmań­
ska 6. 3259

Wł a s n a  pracownia 
stolarskai tapicerska.

Brie a Brac wa M e ,
----------------------------------- iii. Czarneckiegn 1. fi, 1 -1 II. n.
N

(.Centralny skfcd eoaros.  
k^^Lj.BALOG^ a 

WIEDEŃ.
k%9Gji

a u c z y c ie lk a  mająca egza-f 
m ina rządowe, kilkuletnią] C. k. Trafika, Kopernika 7

praktykę szkolną, język fvan-jsprzedaje specyalne tytonie: 
cuski i niemiecki, poszukuje:Pursitschan jasny, Herzego- 
lekcyi w godz. popoł. Zgło-jwina jasny, Egipskie, Prince- 
szen ia : Kantor „Gazety Wie- sas, także papiery listowe 
ezornej" dla T. R. Jó93[n<,jtaniej 3z«2

Lola grzebienie, szczotki do 
zębów, do nabycia we w szyst­
kich droguei-yach, lepszych 
perftim eryach i aleganckich 
składach galanteryjnych, 1382

m aam m m m m am aam

ja d a ln ie , syp ia ln ie , salony, 
pokoje rnęzkic, m a te race  
wiosifciine i sprężynowe, fi­
ranki, portyery, dywany, cho­
dniki i t. p. poleca tak za 
gotówkę i na dogodne spłaty 

firma 600

JUL-I linii
Prawie nowy brow ning Lw ów , Syksł uska 19.

autom, śrutow y .3 , zamiast 
210 ty|i<o <30 kor.
] Biichsflintn 16/360 Krupp 
jzamiast 300 tylko 140 kor.

Doskonały lekki Dryling 
1 6j450 zam. 500 tylito 280 kor.:

Prześliczna dubeltówka 16 
zamiast 400 ty izo 160 Lor

Dubeltówka z luf. stal.
Bóller zam. 150 tylko 70 aor.

Farę pięknych pistoletów 
w szkatułce z p .zyboram i 
zamiast U J  .ylko 360 kor.

Poleca z gw arancyą za 
dobroć

S. PlELECKi
magazya broni, Lwów 

A.K»demiolLa, 4,

Lwów, ul. Polna 1. 
Telefon 835.

HELDOLANA
światowej sławy mydło pięk­
ności. Z u p e łn ie  n ie s z k o d li­
we. — Usuwa wszelkie p ieg i, 
z m a rs z c z k i,  p ry s z c z e , p la ­
m y, i t. d. i nadaje cerze 
świeżość, gładkość. Gena za 
puszkę z opisem K. l.uO. Do 
nabycia we wszystkich apte- 
kachi drcgueryach. Składy we 
Lwowie i\v aptekach Z. Ru- 
ckera, H. Blumenfelda, J. Pi. 
nelesa, K Dulla i E. Jezier 
skiego, oraz w drogueryach : 
J. Rechena, Halicka 21 i H, 
Grunspanna. Grodecke 23. 
j 1158

{farfnnór I PersłlleiUuUIIU&l! oraz smywneńskie 
[okazyjnie dostać można ty l­
ko u firm}r E . \  A reu ste in , 
I Kopernika 28. 32-19

praw dz. gumowe paryskie, 
dyrskretne zbiory tuzinowe 
K 3, 4 do 10 K. Tt zy wzo­
ry  w zam kniętym  liście, 
za nadesłaniem K 120 
marKami. C ie k a w e  fo to ­
g r a f ie  paryskie 5 sztuk 
K 3. Serya 12 szt. K 6, 8, 
10. St. HUNDBAKiN, Wie 
deń Ul., Adaiusgasse 15]6. 
Cennik darmo. 1571

Każda i
utrzym a dobrze płatną robo­
tę ręczną.jako uboczny zaro­
bek. Robotę odsyłamy wszę­
dzie. Prospekty w raz z golo­
wymi wzorami za nadesła­
niem 30 hl. w znaczkach po­
cztowych. 1290

ER :'W  BECK,
Wien XX, Briggitt nautr-laniie 30.

V66
m a s z y n y  d o  s z y c i a  2 0  s t u l e c i a .

1247 K opić można ty lko  w naszych ok ładach  la b  prze* naszych nren tów .

u . n u ™  n  sztuk im . rów. n t i ,  i  m n i  1 . 1 1  e m u  55

• m m am
DOM SPEDYCYJNY z&łcżony w r. 1838.

M .  M E N D R L S O H N
RRPKÓW dtourzec kol., telef. Br. 86.

u u  B OGUMlN (ODERBERG) dworzec k., telef. Nr. 10. r . >. 
OŚWIĘCIM dworzec k., tul. 54. a SZCZAKOWA dworzec k.,tel. 4.

L d p ran a  uoroa przesyłek  zag ran icznych ; Wozy meblowe;
T ransporty  m iędzynarodow e po cenach ry "zaltomyeh- 248

=  BIURA SPEDYCYJNE C. K. KOL. PAŃSTW. (KOLEI PÓŁNOCNEJ) =

marka ochronna 
lis te k  Suratczyny.

P I E KA RNI K

o c k ro s ra a  
listek koniczyny.

:ł;vvłt*CAk-vi

ELEKTRYCZNA

F. TH BH CZYH SK1EG 0
POLECA JUKO NOWOŚĆ

c h le b  c ie m n y  c z y s to  t y f n :  owagwarancyą.

40 hal.



Nr. 386. G te ta  Wieczorna* z dnia 18. listopada 1911. Str. J 3.

;toa p a tro n a te m  e. k. 
ujirz. a ą s tr . Ł linderbankn

począwszy na 4 S | 4 ° | o  
t W , płata do 5600 kor. bez 
jj wypowiedzenia — podatek 

rentowy opłaca Bank z 
w łasnych funduszów.

| Wkantorze ulymiany
Kupno i sprzedaż papierów, 
w alut i monet. — W ypłata 
kuponów. — Zlecen;a gieł­
dowe. Bezpłatne przeglą­
danie losowa — Przekazy 
na miejsca kąpielowe i 
:: m iasta całego świata. ::

Ootlżicj kasowe sd 9 — 11 od 3— 5.

na rzecz
T . S. L .

1080

W domu fouiaro* 
u)vm SCHOESRTfl

L w ów , ul. S trz e le c k a  8
otrzym ać może każdy na 
dogodne ra ty  rozm aite to ­
w ary, a t o : płótna, szyfo- 
ny, dymy, dywan_v. chod­
niki, portyery, koce, kapy 
na łóżka, kołdry,, firanki, 
ręczniki, m aterye jedwa­
bne i wełniane, barchany, 
zefiry, woale, chustki zi­
mowe i letnie, konfekeye 
męskie i damskie, boa, 
zarękawki, halki jedwabne 
i klotowe itd. 1293

Nowootworzony 
m agazyn Futer

Kiiźiniiisiugp
lwów, ul. Kałowa 1 . 9.
gmach Banku Lwowskiego)
poleca na nadchodzący se­
zon fu tra  damskie, męskie, 
boa, zarękawki, kołnierze, 
czapki, paltociki damskie 
z baranków , selskinów, a- 
strachanów  i t. p. 20®/0 
TANIEJ NIŻ WSZĘDZIE. 
Przyjm uje wszelkie prze­
róbki według nąjnow'szych 
fasonów. 944

dla miast, miasteczek, dułoróuł, foitiarkóu), 
zaftładóuł publicznych i domóu) prywatnych 

CENTRALNF O G R Z E W A N I E  WSZELKICH SYSTEMÓW
o u .c 3 .iiJ  e

ZYGMUNT RODAKOWSKI
PRZEDSIĘBIORSTWO BODOWY WODOCIĄGÓW 

we L w o w i e ,  plac S m o lk i lic zb a  4.
W ykonuje wszelkie poszukiw ania za wodą, p lany  i projekty 
wodociągowe i centralnego ogrzew ania, ujęcia źródeł i w iercenia 
lub kopan ia studzien, całkow ite wodociągi miejskie, zupełne 
instalacye wodociągowe w gm achach  publicznych i p ryw atnych , 
klozety, łazienki od najprostszych J o  najw ykw intniejszych.

cyrkuTacyś w ody gorącej, od p ływ y i kanalizacyę. 
MATKRYAL DOBOROWY. WYKONANIE WZOROWE. CENY UMIARKOWANE.

Adres dla listów: T e ls to n  667. Adres dla telegramów :
Z y g m u n t R o d a k o w sk i, Lw ów . 1528 R o d a k o w sk i, Lwów.

W podarunku
otrzym a każdy mój nowo 
wynaleziony, każdemu niezbę­
dny artykuł, kio prześle mi 
100 adresów  osób in teligent­
nych z podaniem  ich zajętia 
zam ieszkałych w miejscu jego 
stałego pobytu i okolicy, Ar­
nold Stadler, Budapeszt, V., 
TÓZSDE, Postanok 20. 1 58 1

Pa n n ę  do kaneelaryi i chłop*- 
Ca do nauki cynkogralii 

przyjmie zakład graficzny A. 
Hegediis, Kopernika 18. 3201

Podejmuje się wszelkich ro­
bót w zakresie kraw iectwa 

w domach pryw atnych z kro­
jem . D ora, Rom anowie/a 9, 
u Kuszplaskich, Lwów. 8241

P iękne i dobre
Kołdry wełniane, Mate 
i: race, Pierze gęsie, ::
Poduszki, łó ż k a  sk ła d a n e j 
K om pletne w ypraw y  ślubne| 

Najtaniej poleca
nuiGflZYH eosctEu
W. Iżyckiego

Lwów, K o p ern ik a  3.
Cenniki gratis. 1311

FIRMA
Przemył drze ny i weliiy drzewnej

m ó j  l ś n i l i
Pierwsza jamwrka niodosytnia
5. BLflTTft

w Janowie k. Lwów*5
założona w r. 1850.

1 oleca swoje znakomite miody 
jasne i ciemne, oraz czysty 
wosk pszczelny. Specyaluość: 
stary miód a la Malaga. 980 

Wszędzie do nabycia.

w M ik u iio zy n le  (poczta, te -i 
fegraf i stucya kolejowa w|| 

miejscu i 1*1; 
produkuje m a tc r.a ł ta rty , a l  
specyalnie wełnę dizewnąlj 
(wióry, Ilolzwolle) do pako­
w ania i do innych celów, po i 
naju miarkowańszy ch cenach jl 
i wysyła próbki na żądauic.j

Jogniolrwałei
Jjg g jM  z W ie t in ia

poleca wyłą­
czne zastępstwo dla 

Galicy i J. NEUBERGER 
i Sita, Lwów, ul. Gróde­

cka 53. 1209

>1 £> <

to o 50°/0 taniej z powodu zmiany lo­
kalu tylko do 30. listopada b. r.

:: Lwów ::

?l ul. MtM\ 1.5j
Na prow incję wysyła sic dc wyboru, 

dniem 1 grudnia przenoszę mój Salon mód pod 
I 20 p rz y  ul. J a g io llo ń s k ii  j. 1590

Cs O D U D D D O a a D O O H j D

Dobry fortepian =
kió tk i, krzyżowy, m ało  używ any jest 
zaraz do sprzedania. W iadom ość: ul. 
Staszica 4, II. piętro  Nr. drzw i 6 ; oglą­
dać m ożna codziennie od g. 10-tej do 
1 2 -te j przed południem , o o c o o o

1592

□ a o o o o a a a o a a a 1?

o <; u q  j
iS
5 P g  G
J £  u < £ / T3 ZZ * "55

Duia 23. listopada
■ M H n H H H H n n i B U H B

o godzinie 10-tej rano odbędzie się 

i6i6 w m agazynach firmy

Caro Jellinek
Luióui, Janowska 5 4

w  drodze publicznej dobrow olnej

iicytacyi »
=  m e b l i  =

A

Do przedsiębiorstw a przemysłowego w ruchu, do­
brze. prosperującego i bardzo rentownego, poszukuje 
1601 się wspólnika z kapitałem
4 : 0 . 0 0 0 -  0 0 . 0 0 0  koron. 
Zgłoszenia w Spółce kreaytowo-maszy- 

nowej, Lwów, Akademicka 12.

D f e i s s z c z e n ie .
Gdy na zu-ołauem na dzień 10. listodada b. r. o godz. 3 po 
pomdniu NadzwyJE : jnom Walncm Zgromadzeniu członków
„ In s ty tu t h milowego i - rolniczego w Podhajoach“ . Stów. 
zarejestr. z ogr. poręltą, nie zjaw ił się komplet wymagany’ 
w jt 33 statu tu , przeto zwołuje się nimęjszem ponowne 
Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie członków powyższego 
Towarzystwa, które odbędzie się w lokalu Towarzys.lwa 
w Podbujeach, dn ia  5. grudnia b. r. o godz. 5-tej wieczo­
rem, z t j rmże samym, następującym

Porządkiem  dziennym  :
1. Z m iana s ta tu tu , a w szczególności zm p - 

na ^  30, 34, 38, 40, 41 i 62 stal.
2 W ybór 5 członków  Rady nadzorczej w 

miejsce ustępujących Oj 15 stal.I.
Zauważa się, że obecne, ponowne Nadzwyczajne 

Walne Zgromadzenie, bez względu na Kość onocnycli człon­
ków, większością dwóch trzecich głosów prawomocnie obra­
dować i uchw alać będzie.

Podhąjce, 17. listopada 1911.

lyrekcya instytutu tiaDdlowago i rolniczego w Podtojcari,
Stow. zarejestr. z Ogr. poręką. 1618

M. Mischel. M. Kohn.

Znakumify interes wydzierżawienia: i. ' 
(Maszynowo urządzona fabryka ślusarska w Seraje 
wóe, z popędem motorow’ym, w raz z kam ienicą je- 
dno-piętrową. Obrót roczny około sto pięćdziesiąt 
tysięcy koron. Vrraz z urządzeniem  i i-srzędztami 
za 80 tvsięev kc .on  do sprzedania. W iadomość : 
R o p e le w sk i. K a tu sz  (K o p an u l) . 1353
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st>

ma i
M A M A

n a jle p szy  ś r o a e k .  dom owy. 
W szędzie do nabycia. 1537

u m stt& ćm
g & n . „EVOE“

Środek na porost w łosów
Najskuteczniejszy

w świecie!
Uznany t dowodnie najpew­
niej działający prepara t prze­
ciw łysinie, wypadaniu włosów 
łupieży. Nawet i tam skutkuje 
„Kvoe“ zadziwiająco, gdzie 
inne środki okazały się bez­

skuteczne. „Kvoe“ w zmacnia i odświeża skórę na głowie, 
w zm acnia i powoduje porost włosów. Cena jednej dużej 
tlas/.ki, bardzo wydatnej 5 K. trzech flak. 12 K. „E voef‘ 
k rem  cudow ny  przeciw zmarszczkom, pryszczom, zajadom. 
Duży słoik 1 kor. Oryentalne mydło piękności „E voe“  

1 kor. — Wysyłka za pobraniem 1383

Generalny skład Towarzystwa „E rce " J .  BALOG
Wiedeń 11/931 Praterstrasse 57.

TANIO!

Dobra sposobność
z powodu nagrom adzonych wielkich zapasów. S prze­
daje  po n a d e r  n izk ich  cenach :

UflEBLE 
IY1HTERYE KR (HEBLE 

PORTYERY
firank i, dyw any, chodniki i wszelkie dekoracyc po­

kojowe. 1565

TUPETY, sztukaterye-łinerusta i Ł p.

W. Primus % 5. Iglicki
Lwów, Jagiellońska 12.

Własna pracownia dekoracyjno-tapicęr- 
ska i stolarska.

Dajemy stale zatrudnienie
przez pracę na nowo opatentowanych płaskich maszynach 
do plecenia każdemu bez wyjątkn, a wiek, płeć lub odda­
lenie nie są przeszkodą. Dzienny dochód od Kor. 2 do 4 

i więcej w miarę udoskonalenia. 989
Pisemnych wyjaśnień udziela :

„ 8 a m o p o m o c u
k ra jo w e  p rz e d s ię b io r s tw o  w y ro b ó w  try k o to w y c h  

w e L w ow ie , u l. Z y g m u n to w sk a  9.
K a itłu  b ezp ła tn a  w cfL w ow ie i a a  p ro w in c ji.

m  Siella-HIare
w sali gmachu przy ulicy G t r o d e c ł t i e j  a  a
od 18— 25 listopada program  składający się 
/. ośm iu in teresujących num erów . Z m iana p ro ­
gram u  co sobotę. Początek przedstaw ienia co­
dziennie o godz. 3Vs w' niedzielę i św ięta o go­

dzinie 2-giej popoł. 1445
Ceny miejsc: Loże i rezerw, po 1 kor. I. m iej­

sce 70 hal., II. m. 50 hal.. Tli. m. 40 hal.

Ile Król. Galicyi i lodomeiyi i W. Ks. lirakowskiem 
we ŁwowSe

ul. 3-go Maja 1. 19. Telefon 1580 i 1024
przyjm uje

Wkładki na książeczki wkładkowe 
i na rachunek bieżący za oprocentow a­
niem  dzicunem  i pod bardzo korzystnym i 
w arunkam i. — Podatek rentow y opłaca 
Bank z w łasnych funduszów .— Kasy o tw ar­
te od godz. 9-ej przed południem  do 4-ej 
po p o łu d n iu  bez przerwy. — Celem um o­
żliw ienia lokow ania pieniędzy w naszych 
k s i ą ż e c z k a c h  w k ł a d k o w y c h  oso­
bom, m ieszkającym  n a  p r o w i n c y i ,  prze­
syłam y na życzenie c z e k i  p o c z t o w e j  
K a s y  o s z c z ę d n o ś c i ,  um ożliw iające 
w płatę dla naszego B anku przez każdy 
Urząd pocztowy. 1589

Elektryczna fabryka kiełbas i salami 
koszernych

5. Finkelstein k Feldmani
Lwów, plac G ołuchow skich 8

poleca Szanow nej P. T. Publiczności wszelakie 
w vrobv wędlin

po cenaoh przystępnych.
1180

l ig j lH  I M  i
u) jarzyny, outoce, kapustę i  kartofle 

w  B azarze Ziem iańskim
Składnica: ul. Jabłonowskich 34, ul. Kochanowski go 56.

3yk.iituBka 29.
Telefon 1509

o Odznaczona złotym medalem i dyplomem uznania o

KRRJ. FHBRYKH FORTEPIHKÓW,
poruszana elektrycznym i m otoram i

Stanisław Horszowski i Michał Szkielski, we Lwowie, Ossolińskich 1 .13
poleca: fortepiany i pianina własnego wyrobu, jakoteż firm 
francuskich i wiedeńskich. W ypożyczalnia fortepianów i 
pianin. C.cny umiarkowane, w arunki przystępne. Fabryka 
przyjm uje wszelkie napraw y, skórkow ania i strojenia pod 
gwarancyą. W łasna sala koncertowa. Dla właścicieli skła­

dów fortepianów odpowiedni opust. 1132

Dymy perskie, lyfńkie
i  - t .  r » .  tanio  kupić można jedynie w speeyalnym

U ń e  dywanów U l t i m a  Wolfa, " •  M M  ł

Celem położenia  tam y  nadużyciom  n iek tó rych  r e s ta u ra ­
to rów , m am y zaszczyt podać do publicznej w iadom ości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy;
T o ip fe r  N., Trybunalska 12. 
Adler, pasaż Hausmana. 

Adler, Chorążczyzna. 
Chameiaes, Hotel warszawski. 
Czaczkes D., Leona Sapiehy 83. 
'Czytelnia kol., dworzec ezern. 
Drucker E., Gródecka.
Einhorn, Gródecka 18. 
Ehrenprejs, ul. Teatralna. 
Erlbaum, Gródecka 40.
Feld I., Zimorowicza 10. 
Feldmann A., Kopernika.
FisOh, ul. Szeptyckich. 

Flel8Cher, Gródecka 93. 
Flelsoh.naii', Hotel Pański. 

Franke1 i., Leona Sapiehy.
F ostyp Max, Wałowa.
Fuch? M., Podwale.
Guttmann, Żółkiewska 75. 

Griffel L., Żółkiewska 1. 
Griinfeld Mina, Janowska. 
Griinfetd B., Janowska.
Herold A., Krzyżowa.
Heustein J., Lenartowicza 1. 
Hocn, ul. Łyczakowska 62. 

lager W., ul. św. Mikołaja, 
iungmann, Karola Ludwika.
K nar<envogel Sykstuska 4. 
■śarten H., Polna.
Kawiarnia Europ., Jagiellońska. 

.".Olcz, Chorąźczyzna 2.

‘KOStkiewiOZ, Łyczaków. 
Kondziołka Rynek.
'Kiozales, Łyczakowska 55. 
kreindler J„ pl. bernardyński. 
Kiihl M., Gródecka.
Laufer, Sobiesk iego.
Lemel S., ul Gródecka 8-1. 
Lówenheck J., Trybunalska. 
'Mieszczański, Tow. Skała. 
Mehr, kantyna 30 p. p. 
‘ Mliler Z., ul. Halicka. 
'Nowoieniuk, ul. Bema 53. 
Nussenblatt, Gródecka.
'Pałac sportowy, ul. Zielona. 
‘ Przybylski, Teatralna.
Pllffi Leon, Gródecka 2 b. 
Rottenberg, Sykstuska 32. 
Rubin, ul. Kopernika. 
Rudziński, restauracya kol. 
Stroh, Janowska.
Szapira S., Rynek 26. 
Tennenhaum 0., ul. na Bajki. 
Tennenbaum J., Jagiellońska 1. 
'Trawka, Piekarska 18. 
'TurczyńskI, sala „Gwiazdy*. 
Waldbaum, Krakowska 25. 
Waldmann, pi. Unii brzeskiej. 
Wasserman M., Krzyżowa. 
Weissberg, Gródecka 40. 
Zimet H., Kazimierzowska. 
Zuckermann J., Zimorowicza.

0 o k  okocimski (porter kra jow y):
Toepfer N., Trybunalska.
Adler 0 , Pasaż Hausmana.

Jaczewski Henryk, pl. Halicki.
C lameides, hotel w arszaw ski.
Ciaczkes D., ul. L. Sapiehy 83.
:inborn, Gródecka 18.
"eld, ul. Zimorowicza 10.
-‘ leischer, Gródecka 93. 
ukS Z., ul. Kołłątaja, 
luttmann, ul. Żółkiewska 75.

.askel M., pl. św. Teodora.
Uwagat Oznaczone '  firm y sprzedają w  swoich lo- 

aiach wyłącznic piwo okocimskie.

Jaege1* W., ul. św. Mikołąja. 
Karten H.. Polna.
Kostkiewicz, Łyczaków 4. 
Kiihl M., ul, Gródecka.
Parnes W., Krakowska. 
Parnes, Kazimierzowska. 
Szapira S.: Rynek.
Waldbaum A., ul. Krakowska. 
Weisberg, ul. Gródecka. 
Zuckermann J,, Zimorowicza.

3ZYHSZ WIX£Łi SYN
c. i k. austr. i król. rum .

dostawcy nadw orni 
~W Cl* "W" er W X o,
ul. Bogusławskiego, I. 9*11.

telefon  nr 6.

Jeneralne zastępstwo i główny skład
C k. uprzyw. krajowego brow aru parowego Jana Gótza 

w Okocimie i I. pilzneńskiego brow aru akc. w Pilznie.

Skład piwa flaszkowego n p. j .  WicSE^A, ul. Sykstuska 30.
Telefon nr. 149 1439

I
i

O buw ie m arki światowej naj­
trw alsze i najelegantsze, dla 
Pań i Panów  i dzieci, tylko 

w  składzie

Leopolda Haasa
LuJóu), Karola Ludulika 3 i 35. 
Kalosze i śniegowce petersbur­
skie po cenach fabrycznych.

I
i
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Szyfc, M i ,  ełesaatya! 
O B IW IE  damskie i n m
własnego ręcznego wyrobu

I. WOJ CIECHOWSKI
m w tt  z waissfWT
AKADEMICKA 16.
przy zamówieniu 
z p row incji po­
trzebny bucik nu 
miarę. 365

BpieSw pod „ZŁOTA eWIHZDH“
PI0 TRH nklKDLHSCHil
L i w ó w  — E Ł o p e m i Ł a  1 .

/ -/.rWCw*ł..> '&&&& '■>-<>■

U 1 2  Zastępstwo n a  Lwów: HENRYK 
Zastępstwo na Z achodnią Galicyę: Salomon

EBER, Lwów, Mickiewicza 5 
Rittermann, Kraków ul. Wrzesińska II.

Najlepsze źródła czeakie! —  p j [ | ^  | PQ[jj| = =
l kg. p d ł- n u r e g o  d * k « g *  p ie rza  dar­
te  gc 2 k ., 1 kg, lepszego **4©., B*JIep- 
fczcg* pd lb łftłeg *  2 k .» ;  1 kg. b la ieg o  
4 k .b i» te « w » k  k* t r i t ;  1 kg. m J .
le p tirege  ś n i e i s e j  M o te le t  d » r te g *
6 k. 40 i 8 k., 1 kg. poefan szarego 6 k.
7 k., hiafc^o lepszego 10 kor. n ftjtep - 

"M go pn»£ku 32 kor.

td 5 K?.pocz«¥Szy wjsjlla tezpti nie-
* gęstego eierw onego niebieekiege, bia-

. . , , »*— 1  p ie rzyna 
cm.

60 szer. napebrion® nowenn, sza ro t), trw ałem  ja k  puch  p l e r r e o  16 1 
n ó l-p a e h e m  20 kor., p a e h e n  24 kor. T y lk o  p fc ro jB *  10, 12, 14, 16 
kor. P o d u sz k ę  3 k., 60 i 4 kor. P I  m y  my 200 ero. d ł ,  140 era. s ie r  
13 kor. 14 kor. 70. 17 kor. 80, 21 ko r. — P o d u s z k i 20 cm . dł. 70 cm 
*xer, 4 kor. 60, 5  kor. 20, 6 k e r  70. — P ierzym y z m ocnego gradlu 

w paski dł. 180 cm . tner  110 eon. 12 kor. 80, 14 kor. 80. 
W ysyłka sa  zaliczką począw szy od 12 kor. fr*ako . W ym iana dozwo­
lona . Za nioodpow iadające zw raca się pieniądza. S zczegó łow e c e n n ik i 

d a rm o  i  o p la ta ł* .  1 1 3 9

S. BEK1SCHwCESCHENITZ Nt.143 Bóhmerwahi.

G o t o w a  p o ś c i e l  y r l T  J S S ^ S K r T
1 R0  cm. dłufr. 1 J 0  cm. sm t. w re r  z  dw om * pod *s»k»M l p80 cm.

je s t dow odnie 
najlepszą hy- 

gienww'} 
Ŝpnujaranóoią
6 UM0 ft ą i

f 9  le t gwarant,
ia kaldą 
s* t* fcą .

W0\
Eeleeone p m x  
przeszło 20001*. 

k«r*y. — Do 
ra b y c k  we 
wszystkieb ■- 

ptekaeh i iep- 
»*ych droguer, 
Ceua 4, 6 

i 8  knr.

Kolekcyu okazowa 12 szl. sortow. o kor. 
Proszę obstawać przytem , aby dostawca sprzedawał 
prawdziwe „0LLA“ — a proszę się nie dać w pro­
wadzić w błąd przez zachwalanie równie dobrych 
wyrobów jak  „01LA“. -  Zajmujący, pouczający i 
oryginalny cennik z podaniem składów bezpłatnie
przez ,.OLLA-Cummifabr.“ Wiedeń II. 632. — Prater- 
strasso  57. 1384

SB&EEUKS

Przeciw kaszlo w i, c h ry p c e  i t p. 
c ie rp ie n io m  p a s ty lk i z io ­
ło w e  po 1 k o r. Z ió łk a  dra

______________  S e e b u rg e ra  po 4 0  h. Sy-
ru p  d ra  S e e b u rg e ra  p o i  kor. Jak r  anleź „ M a t i -  
o o “ , środek radykainy przeciw przestarz łysi i świeio 
powstałym cierpieniom cewki moozowej, — wstrzykiwanie 
z ,Matico‘ kor. t — kapsułki z ,M atlco“ kor. 1 6 0  

poleca:

w Zniesieniu 
obok Lwowa.acem

Wysyłka pocztowa codziennie.

&a

Tylko za 6 koron
! wysyłam 4 i pół klgr. t. j. sztuk dobrych, łago- 

dnveh, podczas w yciskania lekko uszkodzonych
mYDEŁ f OHLETOUYCH

pięknie sortowan., jak  róże, konwalie, moszus, paczuli 
itd. Podobna sposobność nadarza się rzadko odsprze- 
dawcoin, zakładom kąpielowym. pensycnatom,hotelom i 
każdemu gospodarstwu. Wysyłka za poprzedniem  nade­
słaniem nalcżytości albo za zaliczką (70 hal. więcej).
E. YAJDA, P ie rw . Gtfrnowęg. F a b ry k a  m y d e ł to-
alcto  w y eh Y ay-U jhely > r . 930.________________ 1381

m iE E O G D D a c r ]
Prenumerować

N uty b e z  k a u c y i m o g4 w s z y s t­
k ie  O suDy — z a m ie s z k a łe  n a  

p ro w in c y ł, t a k i . ;  K lienc i k s ię ­
g a rn i Polskiej i S k ła d u  fo r te ­

p ia n ó w  B P o ło n ie c k ie g o  i A- 
b o n e n c  .C z y te ln i N a u k . ' w

m a g a z f u l e  Nut
B P o ło n ie c k ie g o  we Lw ow ie  
ul. A k a d e m ic k a  i. 2 a . A b o n a ­

m en t m ie s ię c zn y  wynosi we 
L w o w ie  i na p ro w in c y i koron  

1-50 -  S z c z e g ó ło w e  w a ru n k i 
na ż ą d a n ie  w ysyłam y b e z -  

i3u:; p ła tn ie  -  o d w ro tn ą  p o c ztą .

jako skuteczny irodeti przeciw kaszlowi i innym choro­
bom dróg oddechowych i działalności zupełnie iden­
tyczny z Siroliną i innymi podobuymi wyrobami za­
granicznymi, co też onek le  komisya przemysłowo-le- 

karska Towarzystwa lekarskiego.
S jT np snifągnajacolow jr jest o połowę tańszy od Si 

roJiny i kosztuje flaszka tylko 2.— K.
Syrtip  sulfoguujacolow y z ko lą  kosztuje K. 2-50.- 
Wydaje się wyroby łe tylko na przepis lekarski. Do 
nabycia we wszystkich aptekach. Należy żądać wy­

raźnie wyrobu apteki 770

Piotra Mikcłascha we Lwowie.

Urzędowo
dozwolona UL KETniBHSKR 10

(MMK ZALICZKOWY)

Urzędowo
dozwolona

Cały zapas bucików musi być w krótkim czasie wysprzedany!
Proszę korzystać z niebywałej sposobności!
Damskie Chevreaux czarne 

lub żółte

7*- kor.
przedtem kor. 12 — do 18 —

Damskie boksowe czarne »

10*— kor.
przedtem kor. 15’— do 20 —

Damskie luksusowe

14*- kor.
przedtem kor. 20-— do 30 —

Męskie Chevreaux

10*— kor.
przedtem kor. 15*— do 18 —

Męskie boksowe

10*®° kor.
przedtem kor 20*— do 25*—

Męskie luksusowe

14*bo kur.
przedtem Kor. 25‘— do 32 —

Q J

g *  NIl—i r i& . «  
« o

_ o

Buciki dziecięce Kalosze od 3 90 do T — kor. c r
0 3

3*- kor. 3*®°d07-kor. tSt
a  ^

«
przedtem od kor. 7 — do U*—

CO
przedtem kor. 6 — do 8 —
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NAJWSPANIALSZA WE LWOWIE

K a w i a r n i a  S a n s - S o u c i  S yk stn sk ie j p a r te r
najwięk: zy w ybór czasopism. 

IlotcISans-SouC i nowoczesny koni fort, ceny umiarkowane.

L W O W .

Kawiarnia „Avenue“
punki  złiorny najw ytw orniejszej publiczności. Sale duże, 
widne, z komfortem urządzone. Czytelnia zaopatrzona 
w 300 pism  polskich i zagranicznych. 7 bilardów.

Z a k o p a n e 'f i  ul. A kadem icka 
y ) U H n i ( | i H u i t  Nr. 24. Handel
delikatesów i pokoje do śniadań. Z nakom ita 
kuchn ia , doborow e w ina, piwo pilzneńskie. 
O sobna sala i gab inety  d la zabaw  tow arzyskich. 
______ Codziennie koncert muzyki salonowej.______

HOTEL PIERWSZORZĘDNY - I M P  P" R 1 A I “ 
WYKWINTNA RESTAURACYA »  • 1*1 • L l t l H L
urządzone z komfortem według nowoczesnych wymogów. 

P unk t' zborny najlepsz.ego tow arzystw a
ui. Trzeciego M a ja !. 3 . Te). Kr. 448. Właściciele: (iltiZ & BOROWSKI.

L WOW.

Resfauracya N. Toepfiera
przy ulicy T rybunalsk ie j. — N ajtańsza i naj­
zdrowsza kuchn ia . — Rendez-vous d la przy­
jezdnych. — W yborne piwo i przednie wina.

przy ul. Rourlarda 3 przyjm uje na 
mieszkanie w raz z całem utrzym aniem  

przyjezdnych i miejsc. Wydaje obiady w osobno urządzo­
nej sali jadalnej i do menażek. Urządzenie wygodne i wy­
kw intne, św iatło elektryczne, gaz, łazienki. Stacya tram - 
wayowa na miejscu. Tel. 2089/VIII. Ceny umiarkowane.

G B . A K T D  H O T E L
= = = = =  n i. K aro la  L udw ika. = = = = =

Pierw szorzędny liotel, odnowiony gruntow nie i urządzony 
z wielkim komfortem , oświetlenie elektryczne, w inda 

i łazienki. Ceny umiarkowane.

lYILECZRRHlR
urządzona z europejskim  kom­
fortem, rzęsiście oświetlona, 
piękna terasa, ceny niebywale 
nizkie. ul. Mikołaja 10.

wł. ADAM KILJANOWICZ.

P E N S I O N  E X Q U I S I T E  Lwów, Sykstusha 23 . Tel. 784.
poleca pokoje eleganckie i skromniejsze na dnie, tygodnie 
i dłuższy czas pobytu, z utrzym aniem  całem, częściowem 
lub bez. — Łazienka, św iatło elektryczne, kuchnia wzorowa, 
ceny przystępne. Dla dochodzących obiady w abonamencie.

K H O f f S R H M l  „ S P L E H D I B "  ul Sykshiska 19.
W spaniale i hygiefticznie urządzone sale. -B ila rdy .— Wszy­
stkie dzienniki polskie i zagraniczne. — l)o  godz. 11 rano  
znakom ito  śn iadan ia  ty lko  <10h a le rz y .—W ieczorem  od 

godz. 8-ej k oncert znanej m uzyki sm yczkowej.

R estau racy a  i hande l delikatesów
W U D r S Ł ł l W ł l  K O Z Ł O W S K I E S O
przy ul. Gródeckiej 1. 85 obok Dworca kolejowego. 
Lokal obszerny, kuchnia domowa i bardzo smaczna. W łó­
knin zawsze świeży i znany ze swej dobroci pilzner. Kon­
cert kapeli salonowej codzienne od 8 wiecz. do 1 w nocy.

RESTAURACYA AM ERYKAŃSKA
pierwszorzędny zakład przy ul. 3 Maja 1. U  pod zarządem 
JAKÓBA K LA R FELD A . Lokal wzorowo urządzony, 
wysoki i hygieniczny, jadło smaczne, trunki z pierwszo­
rzędnych firm, pieczywo „a d iscretionJ. Usługa prędka 

i grzeczna. Lokal o tw arty  do 1-ej w  nocy.

JA D A LN IA  i MLECZARNIA

. E J .  L O G r A J A . ,  przy ul. K o m ik a  28
P o tra w y  św ieże, zdrow e i tan ie , obiady począwszy 

od 90 h a l.

H6IEL WARSZAWSKI i resłEuratya. plac Bernardyński 1. 5.
Hotel gruntow nie odnowionym pokoje duże, widne, światło 
elektryczne od 1.60 na dobę. Restauracya na dole, po­
traw y świeże i smaczne, p rzy  hotelu utrzym uje się za­

jazd, obok s ta cy a  kol e i  e l e k t r y c z n e j .

NA ^ N  AHA NI A obiady i kolacye poleca się 
" " ** wliinunll I lokal bardzo przystępny

W Ł A D Y S Ł A W A  K U C H A R S K I E G O
= = = = =  Lwów , C zarn ieck iego  1. 2. =

Kawiarnia „Secesya“
p.iukl zborny najw ytw orniejszej publiczności. Sale duże, 
widne, stylowo urządzone. Czytelnia zaopatrzona w 300, 
pism polskich i zagranicznych. Po teatrze świeża kuchnia. 
Codziennie koncert słynnego skrzypka Eng. Nechwatal.

POKOJ DO SNIADAN

^ o ł i j a / p i r y  Rynek I. 26,
Smaczne i najzdrowsze przekąski zim ne i gorące. Do­

skonałe piwo i inne doborowe trunki.

P  n n P M i r i f  □  C  róg Chorążczyzny. Wvtwor- 
n f t n U C l n l l r k n  O , ny handelek śniadaniow y 
urządzony na sposob

B H R t i W  W H R S Z n W S K I C H
   znakomite kanapki, sraaczue potrawy. - - - - -

K a w i a r n i a  S z k o c R a
P l a c  j Ł l t a t l e m i c k i

Punkt zborny najw ytw orniejszej publiczności. G orąca 
ku ch n ia  l a l ą  noc. Czytelnia zaopatrzona w różne pi­
sma polskie i zagraniczne L okal sty low o  u rządzony . 

Telefon Nr. 1501.

RESTP.URAtYR l POKÓJ DO ŚfllfiDftff L 0  Q  PI P u f f j  

don  Katolicki i Gmach Teatru Nowego w pobliżu kolei (I sekeya tramwajowa).
R estauracja  urządzona z komfortem. Codziennie koncert 
kapeli salonowej, kucnnia doborowa, ceny nader niskie. 

 Lokal o tw a r ty  do 1 w nocy.__________

flotel i Kawiarnia City (Ma lodwika 11)
K aw iarn ia urządzona z w ielkim  kom fortem . 
Koncert m uzyki wojskowej, wszystkie p ism a 

krajow e i zagraniczne.

DROHOBYCZ. PRZEmYŚL c 2 m W .
.v: ■

Teatr rozmaitości Yarićtś Bristol
SENSACYJNY PROGRAM.

Występy pierwazorzędnyoh artystów, Codziennie 2 komedye.
Początek o godz. 8 wieczór. 1540

Hotel Europejski i restauracya w 
pobliżu dworca 
kolejowego, poko­

je z komfortem urządzone od 3 do 6 koron.
:::: M ajławia 5 najzdrowsza kuchnia ::s

RESTAURACYA STAREGO TEATRU
K u c h n ia  d o b o ro w a  pod kierow nictw em  pierwszorzęd­
nego kuchm istrza z W arszawy. — P iw o  p ilz n e ń sk ie . — 
C z te ry  g a b in e ty  a r ty s ty c z n ie  u rz ą d z o n e .

Antoni Kwiatkowski i Rudolf Streit.

Parcele budoużlane
pod kamienice lub pod wille, w najpiękniejszej 
i nąjzdrowszej części m iasta, przy ul. Radeckiej, 
na obszarze m iędzy tą ulicą a Wulecką, blizko. 
śródmieśćia położone pod korzystnym i w arunkam i 
do sprzedania. Wiadomość w kauc. adw. dr. Ad. 

Kohanego we Lwowie, ul. SyksUiska I, 31. 1216

Plantacol

dL*J wypróbowany specyfik prze- 
■  M d f li l l le Ł fc c lM  ciw  kokluszowi, jakoteż wszel­
kim katarom  dróg oddechowych. Sto„sowny dla dzie­
ci z powodu braku wszelkich trujących narkotyków.

z k o d e in ą  d la  d o ro s ły c h
przeciw  uporczyw em u kaszlo­

wi z jakiegokolwiek powodu, szczególnie z a ś 'd la  cho­
rych piersiowo. C e n a  3  .TC..

W yrób i głownj' skład wysyłkowy

Apteka pod J j f t f  Emila Jezierskiego
dzierżawca B. SCHEINBACH

Lwów, ulica Gródecka 1. 30.
Telefon 1181, 1 3 1 9

«d Rtattauiufe, ul. Floryańska I. 14.
pozostaje obecniepod kierownictwem rutynowanego fachowca 

V \7  ł a d . y s ł a -w a  B o g a c l c i o g o
zaiządcy Hoteln pod Różą

i poleca znakom itą kuchnię domową, doborowe napoje, 
piwo okocimskie, pilzneńskie i ty w ic c k ie . WCHÓD DO 
BUFETU OD UL. SW. TOMASZa. — CENT UMIARKO­
WANE. — Przejm uje zamówienia na aefcraate  to w w rir-  
•kie i wesela. WĘDLINY WŁASNEGO WYROBU. MS

buduje

inżynier ROMAN Z. CIESIELSKI
Warszawa Hf Mokotowska 34. —  Kraków o t  Batorego 25-
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